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Pokój ludzio111 dobrej woli 
(Kr.) Dziiś wieczorem zasiądziemy do mal naród polski na wieczerzę wigilijną gospodarciego, który pomncny wielo- polskiego. Zabraknie na nleJ tylko gar· 

wieczerzy włgłłijnej Już po rm czwarty to wyjątkowa doniosłość dzieła, doko- krotnie potęgę, dobrobyt I kulturę na- stki nłedoblUców reakcji, zabraknie na 
w wolnej Połsce ludowe}. Prastarym nanego pnez wielki Kongres Polskiej szego kraju. Daje wspaniałe perspekty- niej grornadkt wY%JSkłwaczy 1 byłych 
zwyaajem tgromadzą słę przy biało Zjednoczonej Parti1 Robotnlcl:ej. Otwo- Wy nauki f awansu Sf)Ołectnego stero- obsramlk6w, iabrłlknle na nłeJ band'Y 
nakrytym stole wszyscy najbliżsł, aby rtył on nową kartę w dneJach polskie kim rzeszom młodzieży, da}e ułatwi~- spekulant6w ł złodzłeł. Ale ta strata 
podzielić się o,:>ł'ełkiem I życzyć sob~ go ruchu robotnk:zego, w ctiiejach całe nie warunków życNI I pracy kobiecie wzmocni Jedynie Jednołłtość I 11.łę ma-
wszysłłciego dobrego. go narodu olskle90. . OlskieJ. szeruJącego narodu. , . 

Uchwały Kongresu wytknęły świetłaną Droga wytłmlęta pn:M ucłtwały Kon- I dlatego radosć zap1M1UJe dzłś przy 
P Radosne będą egorocme święta w drogę, po które) · póJctrie naród QOlskl gresu, to jedyna droga, wiodąca nłeo· stole wlgtłl}nym · w całe) Pol9c:e. Ra· 

olsce. Radć>sne będą dlatego, że kai- poc! przewodem Polskiej Zjednoczonej mylnie I stutecznie do rozwoju Pol-ski, dość, pochodząca ie świadomości do-
dy człowiek pracy w naszym kra)u bę- wł 3 rok 
dzfe młał obficiej iastawłony stół niż Partii Robotniczej. Daje ona pewność do szybkiego powiększenia dobrobytu br:ze spełnionego obo ą u w u 
w 1atach ubłeglych 8 na pewno obficiej Jutra, spokojnej I owocnej pracy I gwa nie Jednostek, lea mas, do litwktac:Ji ubiegłym I ~letłanej drogi, która aeta 
niż w Jałtimkolwi~ Innym kraju Euro- rancję rosnącego dobrobytu dla robot· wyzysku ciłowieka prz4!z ~włeka, do nas w przysrłoścl. 
py. Bo we własnym ognisku domowym nJka, dl~ chłopa, dla łntełlgenta, dla prawctiiweJ •rawledbwoscl społea- I dlatego t całym przekonaniem, z 
zaobserwuje najbarddej wymowny do- wszys~1.ch. luctil uczci-we) pracy, daje I nef - do socjaKtmu. całą siłą włary powtórzymy dziś tradyCY') 
wód stale poprawiającej się sytuacji go pewnosc, ze pomaszen1Jemy wspanla- Po tej drodze pomaneruJe z wiarą ne hasło wleaerzy wlgłłł}ne}: 
łfV>daraej kraju. łą drogą rearlzacJf 6-doletnfego olalłu l zapałem olbrzymia większość narodu P o k 6 J I u d t t o m d o b r e J w o ł ! ! 
,..- ~-.1-n,_11n-m-111_111_m1_nR--111-n1-111-n11-1111-11.-11_11_n--nR_,_ 

Radosne będą dlatego, że nltomu 
drlś w Polsce nłe zatrule święta widmo 
beuobocia, to straszliwe włdmo, które 
w la!ach prtedwojennych było stałym 
towarzyszem niedoli wielu milk>nów lu
d7J pracy w Polsce. 
~adosne będą dlatego, że każdy z 

dumą i radością pomyśli ctziś o narodzie 
polsldm, który poniósłszy najstraszliw
sze ofiary w czasie wojny, tdał po woj 
r.!„ najwyższy egzamin dojrta+ości w 
pracy nad odbudową umiłowanej swej 
Ojeązny, wzniósł z ruin wsie I miasta, 
cdi°'uóował wspaniałe przemysł, trans· 
port I porty, oddał w ręce chłopa zie
mi~, którą ten prtez wieki uprawiał dla 
wyzyskiwaczy, dał W$Zystkim prostym 
lt.1d%!om szeroki, niesłcrępowany dostęp 
do na1.1ki I kultury. 

Radosne bęc;lą dlatego, że Polska ma 
sz1!rl'je dziś w pierwszym szerag:J ty<:h 
narodów, których najwyższym celem jest 
utrwah.nie po-ko}u, że Polna uoczy 
mJś wspólnie ze wszysticlmł bratnimi 
narodami demokracji tudowej na czele 
z potężnym Związkiem Radzieckim, ze 
wszystkimi uczcłwyml ludźmi świata, 
k1ón:y pragną pokoju I ten pokój budu· 
Ją. że Polska porzuciła rat na zawsze 
pneklętą połl1ykę „dwóch wrogów", ie 
nasza granica na Odrze I Nysie Jest 
miś granicą pokoju nie tylko dla nas, 
ale dla wszystkiego co )est na świecie 
uczciwe, postępowe, demokratyczne, 
poko}owe. że siły pokoju rosną bezu
S1annle I są coraz potężniejsze. że ma
my dtiś Już tylko Jednego wroga - H· 
płtatJzm - tego rzeczywistego władcę 
ginącego świata, lcłóry wypisał na swo
ich sztandarach hasła imperializmu, 
taszyzmu, rasizmu. 

Ale najwspanialszym, najradośnieJ
siym, najcenniejszym darem, Jaki otrzY 

H' -i!!IO rocznicę urodzin „ 

Narody ZSRR w hołdzie Mickiewiczowi 
, W sali kolumnowej Domu Związków Za- dwóch bratnich kultur. I czości Adama Mickiewicza wygłosił wybitny 
wodowych w Moskwie odbyła sit: wczo- W prezydium akademJi zasiedli: wiceromi- poeta radziecki Mikołaj Tfohonow. Stwierdził 
raj uroczysta akademia z okazji 150-ej roczni- ster spraw zagranicznych ZSRR - Zonin, am on, że hnię Mickiewleza w~ło Już• da.wno 
cy urodzin Adama Mick1eWlcza basador R. P. w Moskwie ·- Marian Naszkow do Panteonu czołowych poetów świat.a. 

Akademia zorganizowana została przez ski. radcy ambasady: Zambrowkz i Lipowski, „Od czasu Mickiewicza - powledzlał Tleho 
Związek Pisarzy Radzieckich, Komitet Sło· generalny sekretarz Związku P isarzy Radzdec now - wiele zmieniło się na śwłecte, wiele 
wiański w ZSRR i Towarzystwo Łączności kich - Aleksander Fadiejew, zastt:pca kiero zmieniło słę w kraJu oJczysłym poety. Pny
Kulturalnej z zagranicą. wnika wydziału propagandy KC WKP{b) - Jaźń między narodem polskim i na.rodami ra 

Monumentalne wnętrza domu Związków Za Gołowienczenko. wybitni lliteraoi Tichonow, dzieckimt •• wyrażająca slę nie w słowach, 
wodowycb udekorowano flagami Pol5kimi i ;a i Wiśniewski. · leez w czynach, przyjatń scementowana 
dzieck4mi W sali kolumnowej nad estradą Akademię zagałJ Aleksander Fadiejew, prze krwią na.Jlepszych synów. przelaną w wa.l
i stolem prezydialnym widniał portret Adama kazuJąc wśród aplauzu zebranych gorące po- kach o wolnoś~ nabiera szm:eg61nel mocy dzi§, 
Mickiewicza zdrowienia dla narodu polsktego I dla pol. gdy święcimy rocznicę urodzin w!etklego poe 

Akademia; na którą pr.eybyli przedstawlcte. skiej inteligencji. która wraz ze swym ludem ty ludoweg0 - Adam aMickiewlcza. 
le rządu radzieckiego i C7.0łowi clziMa.cze ra- buduJe dziś odl'(ldzoną. Ojczyznę, krocz,cą .ra Piękna postać poety promieniuje dm no
dzieckiego świata kulturalnego i naukowego, mię przy raml1miu ze Zw1ązkiem Radzieckim wym światłem dlatego, że za;kłamanie, którym 
pr.iedstawioiele państw obcych oraz tiumy w szeregach o~zu de~k~atyczne~o. pragnęli zakryć jego prawdziwe oblicze reak. 
mieszkańców MOskwy - przeksztaro11a się w Po przemów1e~u Fad1e.iewa .o~k1estra ode- cyjni ideologowie - pierzchło podobnie, jak 
niezwykle urocz:vstą. i se!'dee.Zlll\ demonsłracJę . grała hymny panstwowe Polski 1 ZSRR. pierzchld pachołlrowie piłsudczyzny i woj.ująee 
przyjaźni pOlsko - ra.dzlecktej ł wspólnoty Piękny i wnikliwy referat o życiu i twór- g0 katolicyzmu 

Internacjonalizm - to rozkwit 
i gwarancja samodzielnego bytu narodóm 

Na V Kongresie Bułgarskiej Partii Ro
botniczej Georgi Dymitrow wygłosił ob
szerny referat polityczny. Przytaczamy po
niżej fragment przemówienia. 

Bulgal'Ska Partia Robotnicza (komunistów) 
- stwierdza Dymitrow - widzi w interna
cjonalizmie. we współpracy mlędzynarodoWeJ 
z wielkim Stalinem na czele, gwarancję samo 
dziielnego bytu, roUi:witu i marszu naprzód na 
szego kraju ku Socjalizmowi. Uważamy, ie na 
cjonalizm bez względu na maskę, pod jakit się 
ukrywa jest wrogiem komunizmu. Dobitnte 
świadczy o tym antykomunistyC'ZDa d7Jiałal. 
ność nadonalistycznej grupy Tito w Jugosła 
wii, Dlatego też walka z naejonatlzmem jest 
dla komunistńw obowia'l'lkiem oierwszorzęd
nej wagi. 

Walcząc przeciwko wszelkim przejawom na 
cjonalistycznym - ciągnął dalej Dymitrow 
- musimy wychować masy w duchu proleta
riackiego internacjonalizmu. Musimy wycho
wywać masy w duchu niezłomnej S<>lidarno
ści i wspólnego frnntu demokracjj ludowej z 
potężnym Zwią:mdem Radi.ieckim na czele. 
Przyszłość nas-zego narodu zaeży od spoisto. 
śoi tego frontu oraz od potęgi związku Ra
dzieckiego z jednej strony i od naszej goto. 
woścl do wałki przeciwko międzynarodowemu 
kapitalizmowi i imperializmowi z drugiej. 
Wychowanie mas w duchu interna{.'fonallzmu 
proletariackiego oznacza wzmożenie solidar
nej akcji partii komunlstyez.npch i pełne 
uświadomienie sobłe przoduJącej roli WKP(b) 

Mickiewicz JAko wielki patriota pOlskł, my 
ślał zawsze o losach Słowlańszczy?;ny, renu. 
miał do Jakich straszliwych następstw mo. 
globy doprowadzić zwycięstwo krzyżactwa. 
Omawiaiąc twórczość Mickiewicza, TichC!ll' 

now podkreślił zbieżność i pokrewieństwo 
ideowe między wielkim poetą polskim 
i Puszldnem. Tichonow przytoczył wizję 
przyszłości, rzuconą przez obu poetów, oświad 
czając: ,,Ziściły się prorocze sława. Dwa bra
tnie narody polski i radziecki wiedzą, 1ż ich 
przyJazń wiedzie do rozkwltu obu kra..iów. 
Nieśmiertelną, olbrzymią sipuściznt: poetyc

ką wieEciego wieszcza polskiego odziedziczyło 
nowe pokolenie. uzbrojone w przodujące idee 
naszej wspókzesności - epok.i, w któreit 
wszystkie drogi prowadzą do komunLzmu". 
Przypomi.nając slowa wieszcza, by „kSiążki 

jego zbłądziły pad strzechy" Tichonow stwier 
dził: .,nietylko chłopi w nowej Polsce Ludo
~ej czyta:ć będą. dzieła Mickiewfcza. wszyst
kie bratn1p narody upaJać się nim będą w 
przekładach by złożyć hołd wielkiemu bojo. 
wnikowi o wolność narodu. o lepszą przy. 
szłość ludzkOścł". 
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Bezrobocie, inflacja, strajki !Scena i ekran 

Skutki planu ·Marshalla 1 

•• ~l};.;,;~~:~~i\!r. 
d • k t f f · dl E h d • • stwowego Teatru Wojska Polskiego i teatru 

są praw z1w. ą a as ro ą a uropy zac o DleJ. - robotniczego „Melodram", mieszczącego się w 
gmachu OKZZ, Leon Schiller uzyskał tego-

CO piszą Anglicy o „pomocy" amerykańskiej? ~~c~ą::s~~~~ia~~~s!;~~~i =~t~~dz~~~~:!:: 
Mirtęły dwa miesiące od chwili, gdy pań- ków planu Marshalla rozkwit gospodar- Nation", komentując sprawozdanie komi- wd i_ przyznana przez samorząd robotniczej Ło 

stwa _ sygnatariusze planu Marshalla "k . . k" h .. K z1 za wielki wkład laureata w rozwój teatru 
czy ra3ów europe1s ic . S]l ongresu amerykańskiego przyznaje, że polskiego, a w szczególności za wspaniałą in 

podpisały umowy o wzajemnych rozrachun Nie mniej smutno przedstawia się rów- zamiary opracowania czteroletnich planów scenizację widowiska ludowego „Kralrnwia.

kach. W ciągu tego . czasu można było nież obiecana przez inicjatorów planu Mar rozwoju gospodarki krajów zachodnio-eu- cy i Górale", wiclowiska, które widziała juź 

stwierdzić, że jedynym skutkiem planu shalla „jedność gospodarcza" w Europie. ropejskich na podstawie planu Marshalla prawie cała Polska, ą. które rozsławiło imię 

Marshalla jest wzmagający się chaos go- Skutkiem planu Marshalla nastąpiło rozbi- są pomysłem nie mającym żadnych wido- teatru polskiego za granicą. Jak wiadomo, 

spodarczy w zma.rshallizowanych krajach cie Europy na zachodnią i Wschodnią, co ków powodzenia. łódzki teatr bawił na gościnnych występach 

Europy. wywołało zaburzenia w dziedzinie natural Pismo zaznacza, że w trakcie opracowa- w Czechosłowacji, wystawiając tam właśnie 

I 
wspomniane wyżej widowisko. 

Bardzo charakterystycznym szczegółem nego obrotu towarowego na kontynencie nia planc;}w czteroletnich okazało się, że Przedstawiciel „Expressu Ilustrowanego'" 

jest fakt, że ze szpalt gazet reakcyjnych europejskim i zwiększyło zależność Euro- po pierwsze: kraje-sygnatariusze planu złożył wizytę dyr. Schillerowi, składając mu 

krajów zachodnio-europejskich prawie cal I py od Stanów Zjednoczonych. Marshalla zamierzają sprzedać sobie wza- „na gorąco" grat"Ulacje z powodu zdobycia na 

kowicie znikły hymny pochwalne na cześć „Jedność ekonomiczna" nie została osiąg jemnie o wiele więcej, niż kupić, po dru- grody. Przy okazji przeprowadziliśmy z laure 

planu Marshalla. Zbyt wielkie jest raz- nięta nie tylko na obszarze całej Europy, gie - obszar objęty planem Marshalla ·bę atem króciutki wywiad na temat aktualnych 

czarowanie tym planem, aby można było ale nawet w ramach chociażby Europy Za- dzie po upływie czterech lat mieć deficyt zagadnień teatralnych w Łodzi, na temat urna 

kontynuować propagandową reklamę. chodniej. . bilansu płatniczego w stosunku do półkuli sowienia sztuki teatralnej itd. 

O ł d · 17 d · Oto, co powiedział nam w tej sprawie dyr. 

Po pierwszych upojeniach i potokach ~ osz.one w m:i g_~, ma sprawoz- zacho.dniej w wysokości 1.300 milionów Schiller: 

słodkich słów 0 „szczęśliwych perspekty- dame ZJed_noczoneJ Ko'.TIISJ.l kongresu a- dolarów; pó trzecie - kraje zachodnio- _ Zaledwie wróciłem z Warszawy, gdzie 

wach" planu Marshalla nastąpił gorzki merykanslnego przyznaJe, ze „plan Mar- europejskie, odznaczające się straszliwym miałem zaszczyt uczestµiczyć w Kongresie 

kacenjamer... ' shalla nie przycz~rnH się do znacznego po- „głodem dolarowym", będą z sobą konku- Zjednoczenia, jako delegat PPR m. Łodzi, już 

Bezrobocie, inflancja, spadek produkcji rst0~pt~, w sprawie jedności gospodarczej Eu- rować w dziedzinie eksportu. nazajutrz spotkał mnie równie nieoczekiwa· 

_ oto nieodłączni towarzysze planu Mar- P)' · . . . . . . Wszystko to przemawia za tym, że w o- ny i bodaj niezasłużony zaszczyt ze strony 

shalla. Po dewaluacji franka we Francji, Ko~isJa. otwa~c1e oskar.za Anglię, ze ta hecnych warunkach ,trudno sobi.e wyobra- tego samego. miasta: pr~znanie mi I!ag~o-

przeprowadzone]' zgodnie z wytycznymi ostat:i1a ciągle Je~z~ze me zact~cydowała zić, jak można będzie w ogóle opracf„vać ~Y ~eat-~~łneJ za wystawienie „Krakow1akow 

t k t ć • d l t l t · dl · 1 1 Gorah · 
Marshalla, ceny artykułów pierwszej po- „co Jes „ orzys n~eJsze, .czy . op~era .swą ZJe no,~zony p an cz ero e m o po ozu re- Nie przywykliśmy, my lewicowcy zwła· 

trzeby wzrosły o przeszło 50 proc. Brze- przysz!osc . na. kierowmctwie 11!1penum, alnym · . . . . szcza. do nagród, odznaczeń i w ogóle do 

mię podatków zwiększyło się 0 
przeszło czy tez ~""'.;,ązac sw.e losy z losami Europy Jak w1dac więc, w wymku planu Mar- uznania w epoce faszyzmu sanacyjnego _ 

• ZachodmeJ shalla gospodarka zachodnio-europe1'ska w naJ·szcz"s'l1'wszym wypa.dku wys1"ł'K1· na· 

200 miliardów franków, budżet WOJenny S d · · · dn · k · ·· k " 
. ł t 450 

.1. d' prawoz ame ZJe oczoneJ omis1i on- znalazła się w zaczarowanym kote, z któ- sze kończyły się boleśnie celnymi atakami 

isiąfc~ą po worną sumę rut iar ow gresu amerykańskiego uchyliło nieco za- rego nie może znaleźć wyjścia. · pra,sy, przymusowym bezrobociem i „s 

rann .~wb. ib. t h Wł h słonę, za którą inicjatorzy planu Marshalla Ale rosnący sprzeciw mas, wzrastająca wszystkich nędz najstraszniejszym - ludz· 

osc ezro o nyc we oszec wzro- k I' d t . d . . . h , · d „ b · ł 1 M kim zapomnieniem", kiedy indziej Wronkami 

sła do 3 milionów ludzi. w największych u uwa I , •0 eJ pot ry • roz zierak)ącfel "klCt s;1f1 omosc zgł ~ n~gol wdp y~~ kp a~? ar- i Berezą. To jeden powód mojego zdziwie-

ł h , dk h k . d k . sprzecznosc1 wewnę rzneJ oraz on 1 y s a a na po ozeme u nosc1 ra1ow za- nia. A drugi ten, ze tworząc wciąż jeszcze 

przdf Y~ o;"ytc r°ir~ ac raJU pro u CJa między państwami-sygnatariuszami planii I chodnio-europejskich może pokrzyżować na ruinach, z takim materiałem, jaki nam się 

spa a 8, as ro. a me. . . Marshalla. plany reakcji międzynarodowej. po wojnie pozostał, przynosimy widowni wy· 

W po:.ownamu z rokiem 1947, poz1?m Jak dym rozwiały się frazesy o „solidar- Minęły już te czasy, ki"edy narody mo- niki dalekie od doskonałości ..• 

produkc]i w okręgu prz~.mysł?wym Medio- ności" i „jedności ekonomicznej". gły być użyte jako ślepe, bezwolne na- Ale patrzymy optymistycznie w przyszłoś~ 

~anu w .roku 1~48 ?bm~ył ~ię .~ 30 proc. Angielski tygodnik „News Statesman and rzędzia \ą rękach reakcyjnych klik rządzą- widzimy jasno zarysowany cel przed sobą -

i wynosi obecnie nie w1ęce3, niz 50 proc. zwłaszcza po ostatnim Kongresie. To pozwa-

poziomu przedwojennego. Tak wygląda K b B I I h la nam przezwyciężać liczne trudności i unł• 

w rzeczywistości obiecany przez zwolenni- o I e y w o g a c kaó dawnych błędów. Stara komedio-opera 
Bogusławskiego, grana l>rzez nasz zespół z 

N k • • k górą 260 razY pozwala nam domyślać się, 

owa . s1ąz a 200 b" d . d . . I h . . h d . . czym będą widowiska przyszłego Teatru Ln• 
. ko łeł na o po Wił z•a nyc stanowisk ac sę ZIÓW dowego. Teatru takiego Łódź potrzebuje jak 

O dzieiach okupacyinych Łodzi . k • d . • I L" najprędzej. Zdaje się, ze juz ·niedaleki jest 

Dzieje Łodzi w okresie okupacji i krwawa I pro uraloro.w w są owmctw1e 110 Sntm d;geń, kied:v robotnik łódzki w olbrzymim 

f 
M ł kt . ' t · 1 · . • t • gmachu tym czei;pać będzie naukę i WY• 

gospodarka hitlerowska d~cz1>kały się Już dwu a o o z was wt& na pewno o Y1'1• MaD,ly tak~e kobie ę-sędzt~o Sądu Ape tchnienie. Dnia tego chciałbym dozyć, aby _ 

opracowań. Tomik „Łódź w walce o Wolność", że w polskim wymiarz~ sprawiedliwo- \acyjnego, oraz 10 kobiet sędziów w są- 'l jeśli mi będzie wolno bodaj jedną sztukę tu 

wydała łódzka organizacja P.ł.R. Dzieje lud- ści na odpowiedzialnych stanowiskach dach grodzkich. wrstawić :-- spłacić dług zaei_ągnięty wobec 

ności żyd<JWSkiej opisał A Elsenbaeh w ksląż sędziów i prokuratorów pracuje aż 200 JeśLi idzie 0 prokuraturę gdzie m1as~a, ktore.zawszedaW:l!-ło m1 schron przed 

ce „Getto Łódzkie". Obecnie do tych 2 pozycjf k b' tt . . I ' . przesladowamaml reakCJI w swych murt'.-Oh. 

dclączyła slę trzeeia. Jest to dokumentalna 0 Je · przed wo1ną me pracowa a U nas ant I wśród serc robotniczych. s o · 

książka pod tytulen „Radogoszcz" mgr. M. No- Liczba ta ma swoją wymowę, gdy jedna kobieta - obecnie mamy 13 ko- · • 

wackiej, oskarżycielki w procesie komendanta porównamy ją z liczbą 11 kobiet są- biet-wiceprokuratoróW, w tym jedną N I t 
Radogoszcza w. Pelzhausena, z którego dawa- downików, które pracowały w sądow- wiceprokuratora Sąd'! :'1pe}acy!neg9 owe op a y 
liśmy w swoim czasie obszerne sprawozdania. nictwie polskim w Polsce dowrześnio- oraz 58 podprokur~toro\V l asesor~W· • sznitalacłP sanatoriach prewentniach 
Ksiązka składa się z trzech częfri. Pierwsr:a Jak z tego wYnlka, rza •. d Polski Lu- „ • • ' 

we]·. Z tych 11 kobiet 7 pełniło fun- Od d · 1 t · 1949 , .„_ 
poświęcona jest opisowi bestialstwa hitlerows- dowej, realizując hasło pełnego równo- nta -go s yczma roku w SZJJl.-

1 · d d t • bi p l kej' e asesorów i tylko cztery - sędziów lach, ~anatoriaeh i prewentcniaeb miejskich 
nego, ruga prze s aWJa prze eg procesu e z- uprawnienia kobiet na Wszystkich od-
hausena, 3.cia wyciągi i streszczenia z zeznań grodzkich i to przeważn'.e w sądach dla . h • w Udzi pobierane będą nowe opłaty w :nastę 

ponad stu świadków, byłych więźniów Rado- nieletnich. ctnkac życia państwowego i społeczne pują<!cj wysokości: 

goszcza, którzy zeznawali przed sądem. Ponadto ., . . go, otworzył Przed kobietą polską dro- Za leczenie i utrzymanie cnorego w szpfta-

Jest zilustrowana dokumentarnymi fotografiami .o.z.is_- JCdyn.a w Eu.ropie z.achod- gę także do sądownictwa, które w Pol- lu - zł. 600 i!7fiennie, za leezerde i_ n~yma-

dk k b t eł e · - · b ł d! · . , I nie w sanatorium - po 600 zł. dziennie, za 

i zawiera spis więźniów Izby chorych z końca. nleJ I sro oweJ - o te a p ni u nas s~ sanacyJn~J, y o .a nteJ szancem leczenie i pobyt dziecka w pTewen;orium ......... ~ 

1944r. I funkcję sędziego Sądu Najwyższego. nie do zdobycia. (x) po 500 zł. dziennie. (k) 

M._ZQS~CZ~KO I - Tak, tak! Ten święty wieczór zwy 
kliśmy obchodzić zawsze w gronie na-

M. 01·a os"'a""n1· a w1· g1· 11· a szych rodzin i ze wzruszeniem spoglą-
.1. .I. :iamy wówczas na nasze dzieci i wnu-

1 

ki, tańczące koło choinki. A ponieważ 

w. ten wieczór wigi~ij?y _Przypomin.a . - Nie w~em! ~ odp?wiadał s~okoJ- ; lny, starsi chcemy mieć wówczas ja-

mi się, że od dawna JUZ nie obchodzi- nie urzędnik - w kazdym razie nie kąś przyjemność, posilamy stę czym 

Iem świąt Bożego Narodzenia. I wcześniej niż przed siódmą! kto może: dobrą szynką, zielonym gro-

Ostatnio miało to miejsce przed wre- Między pasażerami znajdował s"ę chem, ka\vałkiem gęsiny, smaczną kief-

loma la~y. · również starszy, solidnie wyglądający basą, no i kieliszek wódki hie ~aszko-

W ów pamiętny dla ·mnie dzień w;- mężczyzna w kożuszku ; wysokiej, fu- dzi wówczas również ... 

gilijny, 11da.łem się do krewnych, miesz trzanej czapce. Pocieszał jak mógł n;e- Podróżni zaczęli niespokojnie kręcić 

kających w Leni:r;igradzie, ale że .m i ~-

1
, cierpli':":'.~'~h pasażerów, uśmiec.h~ł '>;~ się na ławach i krzesłach, a głos starca 

łem pecha, musiałem zatrzymac .się dobrot11·,v;e, a potem zaczął sp1ewac stał się jeszcze poważniejszy, kie.ly 

przez noc na jakiejś małej stacyJce, drżącym głosem: „W Betleje,"'11 naro- prawił dalej. 

pieniądze, oświadczył, że starczy to 1 
na jedzenie i. na niejedną butelczynę. 

- Tylko nie marudźcie zbyt długQI 
- napominał go handlarz, lecz starzec 
uspokoił go. 

- Postawię tylko świeczkę na olta· 
r.zu„ zmówię modlitwę, po czym zaraz 
zapytam się prawowiernych _ chrze
ścijan, gdzie możnaby dostać coś dd 
zjedzenia i natychmiast potem wrócę 
do was! 

Ukłonił się i wyszedł, a my przex 
czas jeszcze jakiś słyszeliśmy kolędę. 

którą śpiewał odchodzący: „W Betle· 
jem urodziło się nam Dzieciątko ... " 

albov:ie1;n po:iąg, do .. ~tórego nalel.a!oj· dziło się na nam .Dzieciątko ... " . Jesteśmy przyzwyczajeni obchodzić 

przesiąśc, miał przyJsc ze znacznym Starzec, jak widać, był dobry I po- uroczyście ten wieczór, ale poni€waż 

cpóźnien1em. bożny, a każdy jego ruch zdradzał la- dziś jest inaczej, nie n·arzekajmy na wy rzec! 

Budynek stacyjny był straszną budą, godność charakteru i miłość bliźnich. roki Boże!... Powiedziano mi, że tu ryb. 

Co za wzruszająco poczciwy s1;a
- zawołał w zachwycie handlarz 

w której nie było bufetu, a choc iaż Siedział przy stole i, przymknąwszy gdzieś w pobliżu znajduje się cerkiew- Tak jest, poczciwina! - potwier

urzędnik stacyjny zapewniał mnie, że oczy, śpiewał uroczyście kolędę. ka ... Pójdę więc tam, klęknę przed oł- dził jakiś student i wszyscy zaczęli po

bufet ten de facto istnieje, ale wsku- Nagle wstał i wyszedł ale po p•aru tarzem i zapalę świeczkę! dziwiać d'.)broć i cnoty sympatycznego 

tek świąt został zamknięty, nie było to minutach wrócił znowu, niosąc w ręce Gruby handlarz ryb ożywi! się na- staruszka. 

dla mnie zbyt wielkim pocieszeniem. ~wierkową gałąź. gle. A tymczasem minęła godzina, potem 

Było nas .razem dwanaście osób połą - Patrzcie! - zawołał podchod:r,ąc - Ojcze, czy nie możnaby przy tej druga i trzecia, a poczciwy starzec 

czrmych wspólnym nieszczęściem, więc do nas - i my :również będziemy mieli sposobnr>ści kupić czegoś do zjedzenia? wciąż jeszcze nie powracał. Zblifa.ła 

jaklś bardzo gruby handlarz ryb, jakaś chainkę. Może trochę szynki? ... A i przydahby s•ę siódma, a jego jak nie było tak nie 

kobieta w staromodnej szubce, kilku Ostrożnie przymocował gałąź do sto- się również jakaś butelczyna do zwil- było. 
~tudentów i jeszcze parę osób nieokre- łu, a potem rzekł poważnie: żenia gardła ... Czy dałoby się to jakoś Kwadrans po siódmej nadjechał 

ślonego rodzaju, - Towarzysze podróży! Nie wiemy zrobić? wreszcie pociąg i podróżni rzucili się 

zmartwieni wspólnym losem siedzie- za jakie grzechy zostaliśmy ukarani, - Sądzę, że tak! Dobrze byłoby zro- do przed~iałów. szukając lepszych 

liśmy w poczekalni, a kupiec pienił się tak, że musimy uroczysty ten wieczór bić w tym celu jakąś zbiórkę! m1e3~c - 1 chwilę potem pociąg ruszył 

ze złości i raz wraz podchodził rio spędzić tu, z dala od naszych domów i Pierwszy handlarz ryb, wydobyws'ly daleJ ... ?-le_ bez poczciwego starca i na-

urzędnika stacyjnego, pytając go zde- blisk'ch nam ludzi! portfel, wyciągnął z niego banknot, a I <:zych pieniędzy. 

nerwowanY.m głosem, kiedy wreszcie Pasażerowie spoważnieli. on zaś ciąg inni pasażerowie . poszli i;ównie~ za jego To była moja o~tatnia wi(5ilia. Od· 

pociait nrzyjedzie? nął dalej. -1 przykładem, starzec zas, policzywszy tego czasu stałem się sceptyk1ero-
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PRZYGODY WICKA I WACKA 

GOSC: - Jestem Mikołajem! 
WICEK: - Witamy zacną osobę! 
'\Vłaź pan dalej! 
WACEK: - Obywatelu Mikołaju. Czy 
przyniosłeś coś dla nas ? 

Bony tłuszczowe 
wyfławane będq od poniedziałku 

W nadchodzący poniedziałek, dnia 27 
b ' m., rozpocznie sfę w Łodzi wydawa
nie bonów tłuszczowych. 

Bony wyóawne będą ~a pośrednic
twem zakł3dów pracy,, na podstawie 
zbiorowych wykazów zatrudnionych 
praeowników. Wykazy muszą być pod
pisane przez dyrekcję firmy, radę za
kładową i kierownika personalnego. 
Składać je należy we właściwym tere
nowo starostwie grodzkim w terminie 
od 27-go do 30-go grudnia rb. 

Wydawaniem bonów zajmą się trzy 
starostwa grodzkie: śródmiejskie przy 
AI. Kościuszki 1 (tam uruchomiony 
będzie punkt rozdzielnictwa), południo· 
we przy ul. Pabianickie; 210 i północ
ne przy ul. Limanowskiego 40. 
Tamże można otrzymać wzory wy

kazów oraz zasięgnąć bliższych infor-
macji. (s) 

Zamiast życzeń 
Prezer. Izby Itzemieślnicz-aj w Łodzi. Sta.ni· 

llław Kaucz oraz dyrektor pos. Stanisław Do
bosa:, zamia.st życzeń świątecznych i noworocz
nych przekazali po 5.000 zł. na Tow. Przyjaciół 
tołnierza. oraz na. Łódzką Rodzinę Radiową,. 

Jak wida.ć okólnik Premiera. Cyrankiewicza 
nie przebrzmiał bez echa! (s) 

---o--

Przystanku tramwa·owego 
domagają sią , mieszkańcy 

ul. Pogonowskiego 
Mieszkańcy ulicy Pogonow&ktego (bocznej 

Legionów }nadesłali do redakcji „Expressu" 
zbi-0rowy Ust, 7.&pytując, dlaczego zntestono 
przystanki tramwajowe na ul, Legionów 
przy Pogonowskiego w obu kierukach. 

„Jesteśmy zmuszeni nakl.adać d'l'og1, gdyz 
na,jblł:iszy przystimek znajduje stę przy Pl. 

9-go Maja, albÓ przy Pl. · Barlickiego. A prze 
cle-i bardD> ~na lled>a pracO'W111kOw 

l robotników mieszka na dJugtej ultcy pogo 

nowskiego!" 
Autorzy listu proszą o przywróeenle ska;;o 

wanych przystanków pn.y Ich allcy. 

~~ prezent dla Twego dziecka to ~ 
>1 piękny albmum z przygodami ~ 
~. ~ 

~ WICKA i WACKA Il 
~l Wielobarwna okładka - ~~ 
t: Ucieszne przygody dwóch wisusów · 
fi 216 obrazków z wierszykami 

~l Wszystko za 1.00 zł. 
(• 

~t DO NABYCIA w KIOSKACH GAZETOWYCH : 
<= . 
~:;.••,,..••.•••o:.••,,..••••••„•·.··:.:·•.„·.··:·:.:.:..·~·-=·~~ 

GOść: - A mam prezencik, man.1 ! Oto 
taki! Za twoje sprawki dostaniesz do
kumentnie rózgą! 
WACEK: - Ojeja! Co to? 
WICEK: - Ano niby słusznie„. 

GOść: - A to na osłodę! Wszystko we
dług polecenia. 

WICEK: - No to "'araz wspólnie zje
my! Prosimy, opywatelu! O! jest także 
i list! .„ 

WICEK: - „Kochanemu Sobkowi ku
zynka". To nie do nas! 
GOśC: - Jestem z· cukierni. Polecono 
mi sprać grubasa i dać mu ciasto.. Co 
też uczyniłem„. 

Za h .ilhó qodzln zapallnaq choinkę! ••• 
.Ili' Ili 

li a 
Os t~tnfe przygotowania do uczty wigiliinei. - S.klepy otwarte są dziś 
do 8-e~. - Komunikacia, kina i teatry w czasie Bożego Narodzen1a 

.Tuż tylko godziny dzielą nas od tej uroczystej chwili, kiedy w gronie 
rodziny i przyjaciół zbierzemy się przy stole wigilijnym, aby przeła
mać się tradycyjnym opłatkiem i złOżyć sobie nawzajem życzenia wsze-
lakiej pomyśluości. . 

~orączka prze?świą!eczna o~iągnęła j niebywały ru~h. Jes~cz~ nie ws~y~cy 
swoj punkt kulmtnacYjny. Kazdy pa- przygotowali się na1ezy~1e do swiąt, 
mięła bowiem o tym, że sklepy, zakła- jeszcze nie wszyscy kupili to co potrze
dy fryzjerskie itp. otwarte są dziś tylko ba na kilka dni. 
do godziny 18-ej, a ruch tramwajowy Przedsiębiorstwa handlowe zostały 
odbywa się do gOdz. 18-30. O tej po-I zaopatrzone należycie, nie ma więc oba 
rze tramwaje zaczną zjeżdżać do re-I y, aby <;zegoś zabrakło. W związku 
miz, toteż należy się spieszyć, aby na I ze ~rzmożonym popytem na ryby -
czas zdążyć do domu. I Centrala Rybna przydzieliła wczoraj 

Od· samego rana w sklepach panuje około 20 ton mrożonego sandacza i 

- -lah się pos.naruje, to się pojedzie ••• 

Kontroler mieszkaniowy 
„,pojechał" na 12 miesięcy do Milencina 

Bolesław Michalski, zamieszkały w I dzie". Konkretnie zażądał 2 tysiące żło
Łodzi przy ul. Sosnowej 30, był kon· tych i łapówkę tę przyjął. 
trolerem mieszkaniowym przy oddziale N1edług~ się jednak cieszył wyłudza 
kwaterunkowym starostwa północne- nymi pieni~dzmi, bo o aferze dowie
go. • działa się Komisja Specjalna i nieuczci 

Któregoś dnia wydelegowano go na wego kontrolera aresztowała. Obecnie 
miasto, aby dokonał wywiadu w spra- zaś komplet orzekający wysłał go do 
wie Tade11sza Jędrzejowskiego, robot- Qbozu pracy przymusowej na Okres 12 
nika gazowni miejskiej i jego żony miesięcy. 
Stefanii,· robotnky Państwowych Zakła Na marginesie tej sprawy należy 
dów Prze.ro. Włókienniczego, którzy stwierdzić, że ludz:e pokroju Michal
złożyli wniOsek na przydzielenie im skiego zostali już usunięci z kwaterun
mieszkania. ku. Instytucja ta oczyściła swe szeregi 

Kontroler wywiad zrobił, ale wyraź- i pracuje coraz lepiej, zaspakajając w 
nie zakomunikował Jędrzejewskim, że miarę możliwości potrzeby ludzi pra-
„jak się nie posmaruje) to się nie poje- cy. (k) 

Obława na Pl. Tamfaniego 
Aresztowano 28 spekulantów-handlarzy 

szczupaka sklepom prywatnym. Dys· 
trybucja odbywa się wi1ęc sprawnie. 

Jeden za drugim przyjeżdżają do 
miasta samochody ciężarowe) przywo
żąc choinki> na które w dalszym ciąg 
panuje duży popyt. Dzisiaj spółdzie1 

„Las" sprowadza jeszcze kilka t · 
drzewek. 

Bieganina i krzątanina będzi 
do gOdz. 6-ej wieczór. Po szl 
rokrocznie, ulice miasta zac 
szeć w szybkim tempie. Jed 
rozjarzą się światlem wielu 
świeczek, sztucznych ognt 1 

elektrycznych wszysfk;ie miesz 
łódzkie, bo święto dzisiejsze jest ś 
tem wszystkich: i dzieci i dorosłych. 

* * * KINA I TEATRY będą dziś nłeczyn· 
ne. Teatry zawiesiły przedstawienia 
l'Ównież na dzień jutrzejszy, natomiast 
w kinach wyświetlane będą jutro nor· 
malne seanse. 

AUTOBUSY MIĘDZYMIASTOWE 
kursują dziś normalnie tylko do połud
n!a. .Jutro nie kursują za wyjątkiem 
jednego wozu do Warszawy, który wy· 
jeżdża o godz. 19-ej z ul. Wigury. Na· 
tomiast w drugi dzień świąt komunika
cja autobusowa będzie się odbywała 
według świątecznego rozkładu jazdy. 

TRAMWAJE MIEJSKIE nie wyjadą 
jutro na miasto. Pojutrze będą kurso
wały tak jak w każdą niedzielę. Jeśli 
idzie o DOJAZDOWKI - w dniu dzi
siejszym od godz. 18-ej kursują ''' rzad 
szych odstępach czasu, jutro ,j pojutrze 
- według śWiątecznego rozkładu jaz· 
dy. 

Ostatni autobus na Chojny odejdzie 
dziś z Pl. Niepodległości o godz. 19.08, 
zaś z Józefowa do Pl. Niepodległo.§ci o 
gOdz. 19.32. Jutro. w pierwszy dzień 

Pomimo istniejąceg? :ozporządzenia, I Ogół~m aresztowano ~czoraj 28 ~pe- świąt autobusy tak p~ tram'':'aje nie 
zabraniającego uprawiania handlu rze- kulantow-?andlarzy, ktorzy w w1ęk· będą kursowały, natomiast p83utrze -
czami nowvmi na Placu Tamfaniego, w szej części przybyli do Łodzi z terenu jak w każdą niedzielę. 
da]szvm ciągu widzi się tu na tzw. woj. śląskiego, gdańskiego, a nawet Normalna praca we Wszystkich insty
„ręc;niaku", kupony materiałów nlele- szczecińskiego. I tucjach i urzędach podjęta zostanie w 
galnego pochodzenia. · Niejaki Józef Pogrzeba z Opola P_O- ponieclziałck, dnia 27 bm. (s) 

W dniu wczorajszym I Komisariat siadał przy sobie 180 tys. złotych i kil- -
MO. przeprowadził . akcję, _której wyni- kadziesiąt metrów tkaniny, przy czym Lekar"e weterynari1·-
ki były wprost rewelacy)ne. Ustalono nie umiał wskazać źródła nabycia swe- li. 1 
bowiem, że łódzkie Bazary obrali sobie go towaru: Poza tym większe ilości .zwalczają choroby u zwierząt 
za rynek zbytu handlarze, z różnych materiałów. włókienniczych znaleziono w Urzęd11ie Wojewótl7,kim odbył się z;Jaza 
stron kraju którzy przYjecbalł tutaj z przy Leopoldzie Franiszynie (Katowi-' lekarzy weterynarii, któremu przewodniczył 
większymi ilościamj materiałów włó- ce), Zygmuncie Pandurskim (Katowice) lekarz naczelny Wojewódzkiego Wydziału We 
kienniczych. Wszyscy nie posiadali ;żad- i wielu innych. . terynarli, dr OkwiecińskL Na zjeźdz!ie tym 

k 'l" S • "d t h 14 0 'b obecni byli prawie wszyscy lekarze wetery· 
nych rachunków i nie potrafi1·1 o res te posro aresz owanyc , so prze 

d 
narli z wojewótlztwa łódzkiego. 

pochodzenia przywiezionego towaru. kazano wraz z towarem pocho zącym W toku obrad leka1-ze dzieli1i się uwagamt 
. Po wkroczeniu na teren Bazarów prawdopodobnie i kradzieży do dyspo- dotyczącymi zagadnienia zwalczanta chorób 
li funkcjonariuszów Milicji, wśród bandla zycji Komisji Spedalnej, natomiast zakaźnych u Z"lvierząt, przeznaczonych na 
, rzv powstał nieopisany popłoch. 1,'rag- przeriwko dalszym 14 handlarzom zło- ubój. Pragnąc zupelnie wyeliminować możll. 

I 
J • • • • • d ł d d · · t wość przedostania się chorego mięsa na ry· 

nąc Unieść cało własną skórę, norzuc11I żono d0n1es1en1a - o w a z a min1s ra-„ nek, lekarze postanowltl jes1'cze bardziej zao. 
l przywiezione materiały, których zebra- cYjnydt za upraWi!!nle handlu łańcusz- strzyć kontrolę i uspra.W'11ić nadzór weteryna 
l ła się poważna ilOśc ponad 150 metrów! kowego. isk\ ty:lnv w l-zeźnlach. ą>k\ 



Str 4 -Ex PHM:S:S „R.V:i I W'!!!!!!!~~~~!!!!~!!!!!! Nr ~5ł 

PRi.KfYCZCNE PODARKI n IJ 
NIEZDECYDOWANY: Uwaiamy, ie powł

nien Pan bezzwłoc:mi.e z ócić si(l do swego 
kierownika czy przełoż<> eg<> i opowiedzieł • • t Ć mu szczerze o popełnionym nadl.l'i:yciu Je-że-mozec1e o rzymywa w ramach „ekspo rtu wew netrznego" ~r~:et~~:i;~Jt~: ~!~~=d°:~t~ 

Polacy z zagranicy wysyłali do niedaw- .100 proc. wełny, płótna, paczki żYwnościo- ostatnim czasie wykonano ponad tysiąc zie- faktu, ale otwarte przyznanie się do winy mo 
na swyn;i krewn~m i znajomym w Polsce we, meble, rowery, węgiel, narzędżia i ma- ceń, reszta zleceń jest w drodze. że złagodzić konsekwencje, jakie musi Pan 
wyłącznie paczki z odzieżą i żywnością. szyny rolnicze. A więc kto z was ma w Ameryce krew- 1?0~eść z tego tytułu. ~am Pan. I_>I~znaje, że Była t · t l " · . . , . . . zyc1e w warunkach mepewnosci l strachu o mewą P 1w1e znaczna pomoc, ale Eksport wewnętrzny, chociaż działa za- n?'ch ~ub przyJac10! --:- ~echaJ napisze do jest koszmarem i w żaden sposób nie może 
częstokroć mało wartościowa i przydatna ledwie parę miesięcy, wykazał już wiele mch hst, wyszczegolma3ąc co chc1a by od Pan przeiść nad swym czynem do porządku 
dla obdarowanych w kraju, a dla Polonii korzyści i rozwija się coraz bardziej. W nich otrzymać w podarunku! (k) j dziennego. Ta nękająca Pana świadorn()Ść 
Amerykańskiej - niewygodna i zbyt ko- jest właśnie dowodem, że nie woln<> mu lll'W~ 
sztowna. B b b h I • k • kać, lecz raz na mwsze pozbyć się tego cięt.a 
Ażeby zadość uczynić życzeniom roda- om a WY u c ~a w m I es z a n I u ru, który go przytłacza i odbiera wszelkie 

~~~iez P~~~~~i~yp~i;;:;:ći ~i:d:~~;;~~~ I ~~u:~~sf0:1~~j~~f~:: !~;cirhsi~ó~ 
zarówno dla nich jak i dla obdarowanych Rok więzienia za niezachowan1·e ostroz· nos' ci Rady Zakładowej i przedstawić na ~ebra.niu - zorganizowano nową formę pomocy fakt, który miał miejsce. W każdym razie le 

dynym wyjściem j€st szczere przyznanie się przez stworzenie paczek PEKAO w ramach W mieszkaniu Czesława Wiśniewskiego, wieczne pióra, miniaturowe czołgi „goliat- do winy, przed tym niż ktokolwiek wykryte 
tzw. eksportu węwnętrznego. przy ulicy Roosevelta 2, eksplodowała bom ki" i in„ które Niemcy zrzucali w okresie nadużycie, A że wykryją ie w końcu t,o nieu-

Akcja ta polega na tym, że nasi krewni ba lotnicza! Ten nieprawdopodobny lecz wojny. Były to śmiercionośne pułapki, lega najmniejszej wątpLiwości, g<i~ takie 
i znajomi w Ameryce, zamiast przysyłać niestety, prawdziwy wypadek wydarzył się niosące kalectwo lub śmierć. rzeczy muszą wyjść na iaw prędzej czy pół--
artykuły zagraniczne, mogą zakupić w wśród następujących okoliczności. Czesław Wiśniewski został pociągnięty niej. Jesteśmy przekonani, że w przyszłości 
Polsc~ towary wyrobu polskie:to z prze- W nocy z 13 na 14.3 br. z rac3"i imie- d będzie Pan zad<>wolony z naszej szczerej i ~ o odpowiedzialności karnej za nieumyśl- rd · d żnaczeniem dla osób zamieszkałych w Pol- nin małżonki Wiśniewskiego - Krystyny, se eczneJ ra Y. ne spowodowanie \rwałego kalectwa swego * * 
1ee. odbywało się przyjęcie. Jeden z gości - gościa - Wiesława Cynkiera. Rozprawa * 

W ten sposób niektóre towary wyprodu- Wiesław Cynkier, usiadł przy biurku. toczyła się wczoraj w Sądzie Okręgowym GOSPODYNI: Podajemy Pani pn.epls na 
kowane w Polsce, o najlepszej jakości ek- Wziął do ręki przycisk, wyobrażający bomb w Łodzi. sporządzenie dors-za ,.,. sosie chrzan.owym: Ugo 
sportowej, których w sprzedaży w kraju kę lotniczą. Zaciekawiony konstrukcją, tovrać mocny wywar z włoszczyzny i konieni, 
nie ma, zostają sprzedane w Ameryce, jed- począł manipulować rzekomym przyci- Oskarżony nie przyznał się do winy, wy- Do gorącego włożyć oprawionego dorsza i po 
nak pozostają w kraju. skiem i wprowadził w ruch miniaturowe jaśniając, iż przycisk przywiózł z Wrocła- zagotowaniu przet<tawić na mały ogień, aby 

Of" d k ń k" ds k d łka Wk •t k ł · wia, jako wzór pocisku niewiadomego po- płyn był w stanie wrzenia i gotować przez 40 1aro awca amery a s 1 na po tawie s rzy e . ro ce sprzy rzy a mu się h d . . . . • m1·nut. Potem wyJ"ąć na ~.r..łmJ·.sek i polać ...... 'k · b" 'b k · k 1 · · .... · 'ł ik b' k w · c o zema. nie przypuszczaJąc, ze Jest to pv ""' cenm ow, z 1oru pro e 1 ata ogow, znaJ zauawa 1 rzuci przyc na 1ur o. teJ d • sem chrzanowym i ubrać jarzynkami z ~ 
dujących się w PEKAO w Nowym Jorku chwili nastąpił wybuch, w wyniku którego praw ziwy pocisk. waru, w którym gotowała się ryba, Wywar 
wybiera odpowiedni upominek, wpłaca na· Cynkier stracił oko i obie dłonie. Sąd uznał Wiśniewskiego winnym nie za można użyć na zupę rybną z kaszką. 
leżność i poleca doręczyć wybrany i za- Jak się okazało - niewinnym przyci- chowania koniecznej ostrożności, wymaga
kupiony towar jako dar w postaci paczki skiem była miniaturowa bomba lotnicza nej od każdego człowieka, wtedy zwłasz
PEKAO swej rodzinie lub znajomym w o 2-ch zapalnikach oraz o zdolności wy- cza, gdy w grę wchodzi bezpieczeństwo 
Polsce. · buchu przy najlżejszym uderzeniu. Jest zdrowia i życia ludzkiego i skazał go na 

Tani ryż 
Paczki PEKAO dostarczone w ramach to opinia biegłego zbrojomistrza. Ustalono 1 rok więzienia z zawieszeniem, a ponadto 

eksportu wewnętrznego zawierają rzeczy również, że rzekomy przycisk należał do na zapłacenie 100.000 złotych - tytułem 
najbardziej potrzebne w kraju: materia- rzędu tych „niewinnych zabawek", jak powództwa cywilnego. (p). 

otrzymamy z Bułgarii 
Jęszcze do końca rb. otrzymamy 500-

tonowy transport ryżu z BułgariL 
ły ubraniowe, sukniowe, płaszczowe ze 

iazdka sp61dzie1ców „Nie wiedzą" kto ponosi winę! 
dla biednych dzieci 5 I d Jl R d i B I -' t 

Ryż sprzedawać będą sklepy detali
czne Państwowej Centrali Handlowej 
oraz sklepy PSS-u w cenie około 500 zŁ 
za 1 kilogram. 

J>racł>WDików Spółdzlelcz:reh zor. · prawa ft on ez W a Z e ezp eaen 5 wa tltltłttntnt1nn1H1111111n11łtlłlfttłtłftlltttttnnn11H1tntnał,__...,. 

w ubiegłą niedzielę gwiazdkę dla· 
stających pod ople~ społeczną 

ejskiego, W sa.li TUR. w Helen~. 
się tego dnia około 1000 dzieci ze 
zakładów Opieki Społe~neJ, oraz 

astęJJCzyeh. 
atwy serdeczne przemówienie &ke)icz 

e wYglosił Jeden spośród orp.ntzato
po czym przy akompaniamencie orkłe

i chórów dzieci pracowników spółdtlel
b rmdzietono paczki z pod&rka.mt. Każ. 

dziecko otrzyma.Io paczkę nwłer&jącą: 
ł kir pierniczków, 3/ł kir. jabł~k cwai: 

/ł kg cukierków, 
Na zakońc:r;enie uroczysł-Ości zespół artyst~ 

eP.Dy Związku Pra.cowntków Si>ółdziel~ych 
·wystawił jednoaktówkę dla dzieci pt. „ezer. 
wony Kaptu'l"ek". (w) 

N a wczorajszym posiedzeniu Rady Bez
pieczeństwa w sprawie Indonezji zabrał 
głos przedstawiciel Chin, który poparł re
zolucję, wniesioną przez USA, Syrię i Ko
lumbię. Rezolucja ta, jak wiadomo, do
magała 11ię od Rady Bezpieczeństwa na
tychmiastowego zaprzestania ·walk w In
donezji. 

Przemawiajllcy następnie delegat Au
stralii oświadczył, że sprawa Indonezji nie 
jest bynajmniej wewnętrzną sprawą Ho
landii i tym samym podlega jurysdykcji 
Rady B~zpieczeństwa. Delegat Indonezji 
oświadczył, :ie Holandia zerwała bez uza
sadnienia rozejm podpisany w dniu 17 sty
cznia. Od tego czasu Holandia prowadziła 

przeciw. Indonezji wojnę gospodarczą. sto
sując blokadę. Obecnie Holandia przy
stąpiła do ataku przypuszaając, że Indo
nezja jest zupełnie osłabiona. Jednakże 
naród indonezyjski zdecydowany jest bro
nić swojej niepodległości. Przedstawiciel 
Indonezji Żl\da natychmiastowego zaprze
stania walk, wycofania wojsk holender
skich na dawne stanowiska, zajmowane 
pned zenvaniem rozejmu, oraz zwolnienia 
aresztowanych członków rzl!du. Rada Bez 
pieczeństwa wydała rozporządzenie t. zw. 
„Komisji Dobrej Woli", aby ta przedsta
wiła obszerne sprawozdanie o wypadkach. 
w lndonezji i wyraźnie określiła, kto po
_nosi odpowiedzialność w tym wypadku. 

69) - A jakże, nawet bardzo! - odpo-\ Wierzbicka nie zetknęłia s·ię z nim. Trze 
wiedziała cynicz.n ie. ba teraz będzie podsunąć ziręcmie tego 

Ewa zamyślNa się po jej wyjściu. Trze 1 Zwolińskiego. Niech ją sobie zabierze. 
ca ją · pilnować, żeby nie uczyniiłla dziie- Może, jak Łęcz zrzuci już raz na:resz
cku jakiej krzywdy. I to cyniczne, wul- cie tę sprawę ze swego s•umie.n.ia1 prze 
ga.rne stworzenie będz.ie matką! I j•Jż stanie wreszcie myśleć o tej całej Wie 
z góry mówi, że nie spojrzy nawet na· rzbkkiej. A wtedy może będzie m i ał 
maleństwo. więcej czasu dla Ewy? 

Jak to dziwnie jest na świ ecie. Jed- DzwonHa kilkakrotnie do niego. Od-
ne kobiety myślą z n i enawi śc i ą o dziec powiadano jej, że go nie ma. ·zostawia 
kJ, które wbrew ich chęciom prz.ycho- ła numer telefonu, by do niej zadzwo
dzi na świat; inne zaś odda.Jyby wszy- ni'l. Nie odzywał się. Wprawdzie kiedyś 

Janka nie raiz zastanawia-la się, w ja-I ska wyjdzie na wolność, może się i o- stko, byle ty1ko mieć tak ie własne, swo ktoś do niej telefonował, gdy była w 
ki sposób Chomiczowa przesyła i do_sta żE:ni . je dziec i ątko. m i eście. Może to nawet i on. 
je ni·ecenzurowane Hsty. Nie pytała jej - Ja go nie chcę. Mam innego chłop- Ona, Ewa, gdyby wyszła za mąż, mia Albo Wroński. Ten nie dawał na sie-
nigdy jedna•k. ca. Morowego. łaby już pewnie dużego syna. Nie wy- bie czekać. Często rozmawiaił z rri·ą 

- Ja będę miała tobie dużo do za·- - Jak to się zatem stało? szła za mąż, jej samotny dom nie sły- przez telefon. Zapraszał do kina, cu-
wdzięczenia, - rzekła, patrząc c i epło - O, jaka to pani dyrektorka za.raz szał śmiechu dziecka... kiemi. Odmawia1la. Jakimś dziwnym m-
na pomąrszczo.ną twarz krawcowej . c·iekawa - zaśmiat.a się obleśnie dziew Jakiież puste i jałowe Wl-aściwie by- sty.nktem wiedziiona, trzyma11a zda.leka 

- Jeszcze nic nie wiadomo - odpo- czyna . 310 jej życie. Praca i praca, obowiązki, Wrońskiego. Wyczuwała doskonale je-
wiedz: a·f a opryskl iwie. - Przy.nieś ju- Ewa zagryz-łia wa-r9i. odpowiedz:ialność . A co w zamia<'l? go za interesowania. To, co dawa-ł jej 
tro rano r'sunki. - Moim obowiązkiem jest intereso- Nic. Wroński, nie pociągało jej zbytnio. Nie, 

- Dobrze. I nie oszuka mnie twoja u wać s i ę arnsztantkami. Jeżeli Kończyń- Jak•im też ojcem biby Łęcz? Jest na ona chciała wyjść za mąż i założyć praw 
dawana swrstkość. Ja wiem, że masz ska nie chce, może nie mówić. pozór poważny, zamknięty w sobie, k::>s dziwy dom. Wprawdzie Wrońs~i był 
bardzo poczciwe serce. - · Co tam jest do mówie-nia. Chcia- tycz.ny. Nie by~o dzieci w jeQ'o małżeń- nieprzeciętfłie pociągającym mężczyzną 

i am mojemu zrobić na złt0ść, bo się za stwie. Może nie chcielii oboje? i f!.irt z nim mógł być nawet bardzo in-
Ewa Bonn rozmaw·i aiłla z Kończyńską. 
- Wydaq.am zarządzenie, t;>y Kończyń 

skiej wydaw ano więcej mleka. , 
- A po co? Ja nie lubię mleka. - od 

i:; arła szorstko dz iewczyna. 
- Dl·a dziecka będzie o wiele zdro

w iej, gdy Kończyńska będzie piła mre
ko. 

- Co to mn ie obchodzi? Nie radzę 
ni·komu wtrącać się do moich spraw! 

- Kto fest ojcem dziecka? - pytała 
c ierpliwie Ewa, n:e zważając na obraź 
l1iwy ton aresztantki. 

- A co pani do tego? 
- Chc iałabym wiedzieć. Postaramy 

-'" 7P.hv uma-1 d1-ieck·o. Ja·k Kończvń-

:!rugimi oglądał. I zaraz na drugi d21ień teiresujący, ale nie! 
mn ie 1akryli, .w tym s·klepie.. Jeżeli Łęcz jest tak powściągliwy w Ewa chciała wielk•iej, pasj,onującej 

- Trudno, musi Kończyńska teraz od stosun~u do niej, Ewy, to czemu to przy miłlości. I nie na krótko. 
pokutować za swoj.e winy. pisać? Czy lękowi przed powtórnym 

_ Wiec:mie tam będę pokutować. ryzykiem małżeństwa, czy też może · ;a-
- Dziecko może przynieść ze sobą k1ejś nieśmiałości, lub obawie 1odmo-

d:Jż·O radości. wy? Kto to w ie? 
- Taka tam i radość. Kula u nogi - Była pewna, że ni·e jest mu obojętna . 

Walnęła się z pasją. Cht1ilami nachodziły ją jednak wątpli-
Ewa patrzyła przerażona. Ności. Łęcz może s~ę dać ponieść po-
-- Mam nadzieję, że Kończyńska bę- czudu swej winy wobec Wierzbickiej, 

cizie się zachowywać rozsądnie. Pr<:>szę na pewno zechce zająć się jej losem. 
pamiętać, że umyślne szkodzenie 1jzi~ A ona już b,ędzie na tyle sprytna, oy 
cku, może przedłużyć karę więzieniąj wykorzystać jego dobre serce. 
Mam nadz·ieję, że jak się u.rodzii. Koń- Trzeba starać się, aby widywa11i się 
czvńska bedzie sie cieszyła. t.iaic naimniie.i. Bv oo wviśdu z wieziieriia,. 

Nadszedł dz1ień widzeń. Ewa wezwa
ła do s·iebie strażiniczkę dyżurną. 

- Jak przyjdz1ie do Wierzbickiej ten 
pan z wizytą, to proszę, by później za
szedł do mnie. 

- Dobrze, pani dyrektorko. 
Gdy wezwano Jankę do rozmównicy, 

była pewna, że to Zbyszek. Gdy z·ob~ 
czyła Łęcza, stojącego tuż przy kracie, 
serce. zaczclo jej bić Jak szalone. 

c.. d. „ 
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wiazdka u sierot łó zkich 
Wzruszające chwile w Domu Chłopców im. Stefana Żeromskiego.

Społeczeństwo otacza dziatwę troskliwą opieką 
• Cłemnośd zaległy Już miasto. Okna osobowej rodzinie. l.Jiay 12 lat. z wie.I wściąglfwOŚCli zabieraH się do swych zakładów prowadzonych prze Wydzłał 

łód%k.ith domów płoną jaskrawym świa kim przejęciem otwlera swoją paczkę, pacHk. Ale i u nich otrzymane podar· Opieki Społecznej orm dzieci w rodzi 
tłem. IN~ p~branych różnobarwnymi aż spomiędzy papiel'lków wyłoniły się kl wywołały w końcu uśmiech zadowo· nach zastępczych, są obdarowyWane 
~obanu c~otnkach jarzą się ogniki piękne organki. żadna s'iła chyba nie lenla. Obydw·aj 16-letnl „mężczyźni" o· pr8%entami. W tym roł<u około 800 dzłe 
śWiecz!k. ~lice pustc;>sz.c;Ją powolJ i ~yl powstrzymałaby go w tej chwlłi od wy trzymaH baw.iem„. przybory do golenia. d w ał<ładach otrzymało podartci war• 
ko _gdzie n1egdz1e w.tdac Jesxze jakie· łc.onanra kli9ku radosnych podskoków, To nic, że właściwe nie mają czego tośd do 500 S>tych kaidy, natomiast 
gos zapóźnionego prize~hodnia. Ł_ódź którymi .~,zdł" &wóJ wielki dzfeńl Or· gołlć, bo ich gładkie bu:zlle pokrywa dla 800 dUed w rodzinach mstępczych 
Jak gdyby ~acHa się. już ~o snu, choć ganki były przeoleż :z:awsze Jego ma· :zaledwie „zadateł<" na ziarost, ale to wypłacono po 2 , I pół tysiąca złotych, · 
to jest doprero godzma piąta po połud rzenlem„. p·rzecieź tak Pl'I'f1emnle podrapać się me wllaając w to normalnych śwład-
nłu„. Oezywiśde, Jego starsi k·ołednr ma- żyletką . po b!IOcbłe. Tak, Jak „pr.awdrl· czeń, stałej pomocy płenlęineJ i1p. 

Ale to tylko wrażenie potorne. Bo 1~ nieco inne prag_n~ła. Tak _np. 16:1et· wy" mężczyzna„ D.zlecil te w r6wnej mieł\le będą prze 
wnęmza dom·w kini 'y""'em R do'' ni Tadeusz Kłuaynsk1 I Antoś Sypn1ew· - - - - - - - - • , 
J wesele ~iaj°ą ą ,;i~zk~ia ałóC:Z~ ski pragnęH otrzymać "*i prezent, Jaki· Państwo nasze r07.'taaa prawdzłwie zywały swe chwłle radości, do łd6r•I 
"'te. Dziec.I ~najdują pod drzewkiem U· mi obdalowuje się „pra\vcbłwych" męż rod7Jlicielską opiekę nad osieroconymi mają prawo, bo Polska zcrwue łm b4t" 
pragnione przedmłoty, na które wycze· czyzn. Toteż może I pewną dozą po· cbiećrrrl. Co roemłe wychowankowie drle Mattcął... S. I. 
kłwały przez cały rok. 

Wiele po~klch dDeel utraoRo w cza· Rai dla dzieci 
ile wojny swych rod~ic.ów. Nie zapo· w 
mnłano jednak o nłch, bowiem rolę ro· I 
drlców prteję{io na siebie społeaeti· . p· a 
stwo. Dzłeoi te doznają tej samej ti'o- . 
skłlwej opieki, jaką mogą dać prawdd-
wl rodZJlce.„ 

• • • 
Jesteśmy w Domu Chłopców im. ~te

f.ena Żeromskiego pny ułicy Przędzalnia 
neJ 6ó. Na korytarzach panuje ci.sza. 

Wtem ro;iiległ się na pJerwszym pię· 
·łrz.e sygnał trąbki Prawie jednocześnie 
otw·o1zy1ty się drzvłil maleńkich poke>i· 
ków, z których wybiegły fO'Ześmlane gro 
mady cł1łopców. Zadudniły pod ich no· 
gaml schody, prowactzące do olbrzy. 
1111lel sali jadalnej. 

· Pośrodku tatł stoły, us1aWi.one w 
,,odkowę. C.tegoż na nich nie ;na! Swie 
tnie przyrządwny szaupat< płewi s.lę 
w galarede, .na biamh półmiskach czer 
nią się makiełki, oczy przyciągają róż· 
norodne kremy na dastkac:h, bakalie i 

najmłodsi czytelnicy 
Ciepłe światło, spływające z pod zie

lonych abażurów, oświetla d~ecięce 
główki, pochylona nad książkami, ga· 
zetami i czasopismami. Na sali panuje 
cisza. Ladwie dosłyszalnie szeleszczą 

przewracane kartki. 
Od czasu do czasu chłopiec lub dziew

czynka wstaje ze swego miejsca, ci
chutką podchodzi do bibliotekarza, 
otrzymuje nową książkę i równie cicho 
wraca do st.olika. 
Jesteśmy w moskiewskiej ceytelni 

dla dzieci, której otwarcie nasitępiło w 
ciężkie dni wojny z faszystowskim na· 

acu książki 
znajdują wszystko co 
jeźdźcą w roku 1942. Znajduje się ona 
w olbrzymim wspaniałym pałacu, gdzie 
mieści się fantastyczna ilość książek i 
druków, sięgająca dwunastu milionów 
egzemplarzy. 

Dzieci na swoją czytelnię dostały w 
tym budynku najsłoniecz.niejszą jego 
część i sekcja literatury młodzieżowej 
i dziecięcej liczy obecnie 60 tysięcy to
mów z rozmaitych dziedzin. 
Już w perwszym roku istnienia od

wiedziło nową salę pri,eszło 30 tysięcy 
lzieci, które przeczytały około stu tysię· 
cy książek. W następnym roku przeszło 

ich bawi • 
I interesuje 

przez czytelnię cztery razy więcej mło
dzieży, a liczba przeczytanych książek 
wzrosła do przeszło pół l!liliona egzem• 
plany. 

Dzieci j,olubiły swoją bibliotekę, gdzie 
znajdują dzieła z każdej interesującej 
ich dziedziny i obecnie wielu z nich 
jest stałymi codziennym.i bywalcami 
c-zytelni. 

łme smakołyki czekają na chłopców • .-----------------------------

be~'°-~=~~=!: Dzieje pewnej sądówki .•• 

Korzystającym z biblioteld łat-M> lest 
znaleźć żądaną litera~. Wystarczy 
podejść do wielkich oszklonych gablo
tek otaczających salę, gdzie znajduj• 
się wywies7.0lle według działów, spisy 
wszystkit:h książek. 

Oprócz tego dumą biblioteki 8' prze(!.: 
m.iotowe i tematyczne katalogi, składa
jące się z luźnych arkuszy kartonu, 
ułożone w dwóch wielkich skrzynkach. 

Na salę wjechał wśród radosnych o1crzy Przyzwyczay·en1·e - to druoa natura! 
fców rozbawionej dziatwy duży wózek, e Każda rubryka czy dział jest zaopa• 

trzony w rysunek, według którego dzie
ci łatwo mogą znaleźć odpowiednią 
książkę. 

a w nim - stos pac~ek. Chłopcy nie 
mogą }uż spokojni-e utiedzleć w miej· 
&CU. 

zapomniałem na.pisać sprawozdanie z Sądu 
Grodzkiego, A sprawa była doŚć inłeresuJą
ca. NieJaka Genowefa. Zagan1acz, wł.a8olclel
ka 3 pokojowego mieszkania, została •kazana 
na 2 mies, aresztu za to, ie przy p0mocy 1y. 
nów i pogrzebacZ& zdemolowała pokój sweJ 
wsiedlonej sublokatorce Eulalii Ogórek, a Ją 

samą ciężko potwbowa.ła. 
O nienapisanej sądówce prrzyponml&lem so 

Ale ciekawość chłopców długo jesz bie ptęć przed szóstą, na nóstą w umówt
ae nfe mogra być ~pokojona. Każdy łem st~ z ldlmś w bardzo ptlneJ &pł'awte. 

• h b · L' dn' zostawiłem więe swe notatki, proszą.o kolegę, 

- Jak myśłiu, co tam może być w 
tych paC1%kach? - :r!Wraca się mały O· 
leś do swego sąsiada przy stole. - Ze 
bym tylko nie dostał śpiące} lałki!„. 

% nic ow1em musiaL uprze 10 WY· aby mnie wyręczył z napisaniem. A że je-

słuchać ,,,reprymendy" jednego ze star stem roztargniony i bard.7.o ~ spienyłem -
szych kolegów, który rozdawał podar- z propozycją tą zwróoilem się kolejno do kll 
Id. ku kolegów. 

Gdy pótnym wieczorem wróciłem do redak 
cji na bturku zastałem aż trzy rękopisy, - A pamiętaj, mMc:rusie~ - napominał 

tenże jał<jegoś malca .- aby już nie 
tneba było suszyć rano twojej poście- CO NAPISAŁ REPORTER MIEJSKl1 

Jedną z największych bolączek naszego mia 111„. • sta jest sprawa mleS'lłWUowa. Wpra.wdZle • * włądze w pełni doceniają ten problem, asy 
Antoni ~luba Jest Slązeklem-autoch· gnując poważne su_µiy na poprawę warun. 

itQnem spod Opoła. WychoWYWany w ków komunalnych ludności miejskiej, Jednak 
niemieckich s11kołach jes:zc"Le do poro- że akcja remontów ttp, to tylko półśrodkt, 
wy ubiegłego roku, nie :znał języka które głodu mteszkan10wego nle zltkwtduJą. 

h j 
• W . J tr ·~ Musimy budować, budować 1 Jeszcse raz bu 

swyc o cow. aas1e wo ny s ac1'ldowaćt 
obycłwo je rodziców. w nadchodzącym roku budownictwo mte-

z · I ł • dn szkaniowe, spoczywające dotąd w powijakach 
radosc ą r·ozpoczą ~ ą prac . ruszy pełną pMą naprzód. A czas nagli! Brak 

nad opanowanffł.m ojcowskiego Języka. mieszkań daje sfę dotkliwie we zna.ki, • Już 
Uczył się na Repołonlziacyjnym Uniwer- najbardziej lud!Lfom pracu)ącym, bo rozmai 
sytecle Ludowym w Błotnicy pod Opo- c,j kombtnatorzy za.wsze p0traflą dać &Oble 

Iem ł ddslaj ten 16-letni chłopiec m.ó~.ri ra~ioctażby ta.ki przykład. przy ul. ciemnej 
biegle po po·lsi<u, będąc Jednoc.zesme 16 duże 3-pokojowe mtes11kanle zajmowała 
dla wychowanków %1ald'.adu wzorem pra niejaka Geno-Refa zaganiacz, właścicielka do 
cowitoścl. bne prosperującego straganu na „Wodnta. 

. • I ku" Do małego pokoiku wsledlono jej UI"Lęd 
- Ten wleczor )esł dla mnie P erw· wcŻkę Eulalię Og-órek którą woJtJWTnlcza Io· 

siym, który spęd:ram w prawdz~wie poi· katorka z miejsca p00zęła szykanować, l)O

skłej atmosferze. Matczyna opieka m o szło do tego, że wraz ze swymi synami zde
j e j Polsłd z każdym dniem pogrębia molowa.la JeJ pokóJ. za co llłd ukarał Ją 

· j k p I k N. dł Z·miesięcznym aresztem. moje ucruci1a a o o a a. ie ugo Powtanamy raz Jesu7.e: Duł10Waó. ttucto 
wrócę na nasze ziemie nadodrzańskie wac, budować! Bo w przectwn:vm razie wa. 
i usilną pracą odwd?llęc:zę S:lę Jej najle łące się rudery staną się naszymi wspóln:vmt 
p.lej.„ mogiłami! 

CO AUTOR NOWELEK? 
Mały Oleś Robaczyńsld jest najmłod MelanchOiijnie szumiały dnewa w starym 

SIYm chłopeem w tej wte.lkieJ, bo 11 O· parku. ooa było w łym poezumle łaJemnicu 

go, coś nieokreślonego, a Jednak ••• 

Lill wracała z pracy do domu, Ileź to razY 
przemierza.la tę za.clszną aleję, przypomlna 
JlłC sobie owe niezapomniane chwile w pach 
nącym ływicą i młodością parku komorow
sklm, gdy Jerzy wycisnął na jej wargach 
płomienny pocału~ek„. Jeszcze tera.z czuje 
gorący smak jego warg na swych spragnio. 
nych ustach„. 

A tam w mieszkaniu - zn<>wu to samo: 
trz;eszczące schody l ten pok<>ik, pokryty pa. 
jęczyną wspomnień. I ona - O-enowefa Za· 
ganiaez, właścicielka mtes-zkania. Zła. koblc 
ta, której obce są troski biednej urzędniczki. 

o, jakże to przykre były chwile, gdy wró
cłws7:y do domu zastała tam piekł<>! J&k 
czarownica wyglądała zła pani Zaganiacz 
I jej synowie„. I ten pogrzebaca:, gdy btła 

nim jej dziewicze, · białe jakby z alabastru 
wykute ciało„. 

A potem, potem - poszła do sądu, I sm~t 
nie patrzała przez <>kru>. zachodzą.ce słońce 
purpurą rozlało się po nieboskłonie, gdy ka 
plan Temidy obwieścił, że Genowefa zaga. 
nlaez na 60 dni zostanie sama ze swymi my 
ślam.l ••• 

A CO SPRAWOZDAWCA SPORTOWYł 
Na rozprawę obie 1tr0ny stawiły się w '" 

at~pujący·m składzie: 

Oto na przykład na tle niebieskiego 
nieba jest rysunek srebrzystego samo
lotu. Za tym obrazkiem młodzież znaj· 
dzie tytuły wszystkkh książek doty. 
czących lotnictwa. Inny rysunek przed
stawia zębate wieże Kremlu, tu więc 
można znaleźć literaturę dotyczącą hł· 
storii ~kwy. 

Przy bibliotece istnieje oddział infor
macyjno-poradniczy. Młochież bardzo 
często korzysta z porady fachowych sił 
pedagogionych, którzy muszą odpowia• 
dać na najr07llllaitsze pytania. 

Zainteresowania dzieci są r6żnoralde 
i obejmują zagadnienia od geologii do 
nazwisk najlepszych lekkoatletów na 
świecie, od modeli samolotów do najno
wocześniejszych wynalazków w dzie
dzinie elektryczności, od psychologii 
i filozofii do gry w szachy. 

Gen<>wefa Zaganiacz, za.amaez I, 

nlacz II. 
Eulalia Ogórek. 
Obrona: adw. Kodeksowicz. 

W dużej sali może jednoc~śiii'e czy
tać przy szerokich stołach dwieście 

Zaga- sześćdz.iesiędoro cbieci Pracują tu uc11-
niowie starszych klas i lkeów. Tu odpo
czywają, piszą wypracowania i przygo
towują referaty. 

Pierwsze minuty należą zdecydowante do . . . . . 
zespołu zaga.niaczów · którzy wspania.łyml ata Młodsi uczniowie r6Wl'llez nie Sł\ po· 
kami osk:l'Zydlająeymt uJmuJą · intejatywę w krzywdzeni. Obok znajduje się mniej· 
swoje ręce, nie da.jąc przeciwnikowd d<>jść do sza sala, która swobodnie :moł.e pomieś-
5~· Częsł1> też d_ochodzi do głosu obrona, cić 40-50 dzieci z niższych kl 
Ogorek jest wyraźnie w defensywie, C . ' yt 1ni as.. .. 

i ia o pewien czas ez e a orgaruzu3e 
Po przerwie sytuacja :im en się Jak w ka dyskusje na temat przeczytanych ksi"

Ie-Jdoskopie. Teraz stroną atakującą Jest Eula . . • . • . -. 
Jia Ogórek Przeprowadza Jeden za dmgim zek i dz1ec1 wypowiadGJą swe opmie, 
dowody praw~y. Nie ulega wątpltwoścl, te które niejednokrotnie mają duży wpływ 
Zaga,niacze zejd11o przegra.Dl z. placu bOJu. na dalszą twórczość danego autora. 

Wyni•k tego emocjonuJą.cego spotk.i.nta Moskiewska biblioteka dla dzieci jest 
brzmi 2:0 na k.Orzyść Ogórek Sędziował nte J. edyną tego rod · · :-...+ • ś · 
źle p, PMagr&f, P11blicznoścl około 30 osób. . , , Z~JU ms.„ .U~Ją na Wle-
Przeczyt&ł i 0 ma.Io nie zemdlał cie l spełnia doniosłe zadanie w bztał· 

Ocbocld, towaniu m.łncbJch charakterów. (z). 
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Widok z1ielone j gałęzi cho iiny, którą I mogłaby p rzedeż osz.ukać 
ttoś po1}o0żył w jej pokoju na stole, a po swoją t~sknotęi.„ 
tern słowa kalendy, które przyfrunęły ku - - ~ - - · 

na dz1isiaj tę uczuła nagle wyrzuty sumienia - a co Otwarła szenej oczy f wródila <!O 
ja daJ1 11m temu biednemu dzie:<v? i po rzeczywistości. Tamten czarowny obraz 
co je w ogóle zapros iłam? Czy o eto, sadu rozwi ał s ię bez śladu - al~ PO!O 
?eby dać mu dobrą chwi lę, .:'y ~ylko stało srowo „mama" , które pow1ed1'i8-
dlatego, że oszukać chciałtam tęs knotę ło przed chwil ą blada, obca dz·iewczyn-

ni1?j nie wiadomo skąd: „A Ty Go ni:itulu Przełożon a s Je roc ińca spoglądała spo 
w płaczu utulaj!" przypomniały jej rze- kojnyrn i oczmla na obcą, podn ie coną 
ezy, o których w!aściwie powinno s i ę pa-n ią i uśmiec!4nę'i a s ię potem. " 1łasneao serca? ka. 

-- Widzisz, - za-czyna ś.o , e sznie, - A zatem i ona myślała widoczni!! o 
jak winowajca pochwycoonv ·1~ g:irą- tym co ja: o tej, którą utradłia. - znów 
cym uczynku - nie wiedzia·ł~rn, :ie przymknęła oczy Elżbieta, ale to sitowo 
przyjdziesz do mnie na ten wieczór! i3y „mama". wci~ż jeszcze d~ięczy jej .w 
łabym również ustroiła cho "nkę ... 1 przy- uszach jak nikłla, czarodz,1eiska melodia. 

było nie myśleć. - To bardzo ładni e, że chce pani 
Zamerzyły jej się nagle wszystki.a wie wz i ąć do sieb ie na te dwa dni św '. ąt je

czory wigilijne ostatnich dziesięc·iu \cit. dno z naszych d z·i eci l. .. Naszym sierot
Pierwszą z nich obchodzili we dwo- kom jest tutaj dobrze, ale pani rozu

Je - Elźbieta i Henryk. Byli niedawno mie chyba, że tęsknią za domem. 
· ~o ślubie: bardzo szczęśliwi... Ogromna sala, do której potem we· gotowa~a lepszą wieczerzę ... wiesz ta- - : . . 

ką z opłatkiem i z makieJ,ikami... O, Jaik to dobrze po ty.lu m1es1ącad1 Następną wigilię świętowali równ1ez szły, peł1na jest dzieci i śp i ewu. Kilka· 
we dwójkę, ale Elżbi.eta wi edziała, że dz i esiąt par młodz i utkich źrenic spog!ą 
~ rok b~dą we troje, bo już wtedy no da uważn·i e na obcą pan i ą, ale ona :jo
siła pod sercem Joasię... chodzi do najbardziej n i eśmia~oej, bl:i-

Ta trzecia wigilia był~ najpiękn i ejsza dej dz·iewczynki i k+adzie dłoń na jej 
w jeJ żydu. Stojąc pod bożym drzew- ramieniu. 

- Nie przyszłam tu po to, żeby z.oba męk·i usłyszeć mowu to słodkie, jedy
czyć choinkę„. ani żeby zjeść coś dobre ne słowo i wyczuć dłonią przyciszony 
go, a tylko„. tylko.„ - Z'nowu rwie się stuk małeg? serca: j~k "."'tedy! • 
cichy szept dziewcz'l'fiki. Odpływa ją wszystk ie Je I rozterki, ża 

Idem Elżbieta i Henryk spoglądai. na - Czy chcial!abyś spędzić święta u 
- Tylko 150 co? - pOdsuwa Jej ::ln- ie:. i .rozl?acz~: W ~1.ż~ietę. wstępuje spo 

brotliwie Elżb i eta . koJ 1 uc1szeme. Mijają minuty czy kwa 
- żeby mów ... na dzień, dwa być dranse, a one - maołta dziiewczynka i siebie z półiuśmi·echem, a mała Joasia mnie w domu? 

w domu ... ja•k u mamy. kobieta,. która nagle prz~staq•l! b~ć srnut 

~ebieskimi, nie wiele J szcze ro;zumie
j,cymi oczkami, patrzyła na blask świe 
cze·k, p~onących na drzewku . . 

Wszystkie dalsze wigi li·e spędz,ały 
potem już tylko we dwie - ona i 1o
asia, bo Henryk odszedł tam, skąd s i ę 
rzadko kiedy powracało: do Oświęci
mia. 

To byly smutne w ieczory wigilijne, 
ale ten dzisiejszy będzie chyba najstra 
s"niejszy, bo Elźbieta z•ostała już sama ... 

Srowa kalendy: „A Ty Go, matulu, w 
~łaczu ut 1\ajl" przypomniały jej ostat
nie chwile Joasi, która przed dziesię· 
cioma miesiącami po krótkiej chor·obie, 
umarła w jej ramiona·ch. 

Wspomnienie tych chwi~ zwali110 się 
na Elżbietę z taką okrutrią potęgą, ja1k
gdyby tragedia ta zdarzyła się dopiero 
wczoraj. 

Pr.zez ca·łe miesiące żyła w oiężkiej 
apatii, zagłuszając się pra.cą, ale w tej 
chwili myśl, że będziie to pierwsza wi
gilia, jaką spędzi bez dziiecka, napeł
nił.a ją rozpaczą. 

Ktoś za1prosił lą na wigilię, ona Jed· 
nak odm6wiła, pragnąc w ten wieczór 
być z daleka od ludzi!. Ale teraz zrow
mll!ła, że nie wytrzyma same tu, w tym 
pustym pokofu, pełnym f·otografli I wspo 
mnień o jej zmarł-ej córeczce. 

Ubrała się szybko i wyszła na ul·:~ę. 
Był mrotny, ale pogodny wieczór. 

Wysoko na niebie świeciły spokojni.a 
gwiazdy a Elżbieta, zabłąkana w kh bla 
skach, w strzępach kalend i w swoich 
w~asnych wspomnieniach snuła się po 
ulicy, ja·k ktoś, kto nie zna kresu i celu 
swe[ wędrówki. 

Nagle przystanęła„. Dom, przed ktć 
rym znalazłla się, był wielki, jasno oś
wietlony i rozbrzmiewał cały słowami 
kolendy, śpiewanej dźwięcl')nymi dzie
cinnymi gł1os i kami: takimi, jak głos Jo
anny. 

Zorleintowała się, że stoi przed miej 
skim sierocińcem. 

lei tęsknota za dzieckiem stałla się 
7.nowu tak nieznośnie gni·otące, że Elż· 
bieta aż znlerucho~1i~ła. 

Na Elżbiietę spojrzały niebieskie -
prawie takie jak · Joas ine - oczy. 

- Tak, proszę paini ! - cicho sz,eprię
ło dziecko. 

Więc i to biedne, przedwc~eśn~e doj ·n~ - s!edzą o~k s11ebia, sple~1one rs 
rzałe dziecko, szuka w rzeczyw1stośei m1onam1, pogrązo11e w marzeniu. ktńre 
dz·isiejszego wieczoru tego seimego co 
ja: złudzenia. - Elżbieta jest wstrz11,ś-

Flżbieta nie spodziewała się w ten oiętśl tym odkryciem i serce jeJ ~lewa 
wieczór wigilijny gościa, coś tam jed- tkliwa czu11ość. 
nak znalaz~10 się w szafie i zaimprowi- - Czy bardzo tęsknisz za swoją ma-
zowała świąteczną wieczerzę. mą? - podsunęła jej j(lbłko. 

Dz·iewczyinka je niewiele i mówi rów- W tym jednym słowie dziewczynki 
n:eż nie za dużo, ale z jej rwących s ię „bardzo" zamknął s1ię cały ogrom jej ża 
zdań Elżbieta dowiedziała się, że Unka łości i osamotnien~a . Serce Elżbiety za 
stracH·a rodziców w czasie wojny, po trzymuje się na chwilę . 
czym Niemcy wywieźli ją w głąb Rze- - Nie dawno - powiedziała powo· 
szy, s.fc:ąd dopieró przed roki.em wróci- li - umarła mi córeczka, Joasia I je
+a do kraju. stem teraz tak bardzo samotna Jak ty: 

- Czy w sierocińcu jest d dobrze? więc rozumiem ci~ dobrze. 
- pyta Elżbieta dziiewczynkę. - Ciężko jest zyć w świecie s-ame-

- Sta·rają s ię o nas„. Jest mi tam de mu - w zamyśleniu powiada dZ>iecko. 
brze, ale... - Taok, Linko, ciężko Jest ży~ same-

Głos dz·iewczynk1i urywa się f n9g1e mu.„ Wi~c chodź, usiądź koł-0 mnie„. I 
srebrnieją Jej niebieskie - takle p~ przytul się do mnlel 
dobne do Joasinych - oczy, ona z;3ś Je~zc~e moment ~ obj~ Ją. drobne go kształt je-st r6711y, ale ens Jednak& 
kończy już ciszej: ręce ?zi1~ck~ . Ucr.ołe 1na swoJe,1 msrzy wy. . . . . 

- Ale bardzo tęsknię zawsze za ma- dotknięcie Jego Cile-płego pollczka, a. Wreszoe Elibie~ ztmd1.1i9ła !114 1 
mą!„. potem mus11ęłty ją pachnące Jab'Fk!UTM półsnu ł de!H:atole pogładz·iła włotYi 

usta d · i... 
Miękka, słab-a jest jej skarga, ale : nec~a. . 

przesz0a ona serce Elżbiety jak ostr~ Elzb!eta przymknąwszy oczy, trae! po - O czym tera.z my.śNsz, maolutka? 
szpada. ' czucie czasu i przestrzeni... • ~ dal~ka, .przez pod"."6jn~ ~zyby ~- . 

Zagub ionej w swojej własnej roz:ia- Przypomri i ~ł jej s.i ę irmy wieczór,.- dac 1 ~obadrne te:, co się dz1e1e w m~e 
czy wydawałlo się jej zawsze, że nie Wraz z Joasią b?w1ła wt';dY n~ wsi li s~ka~.1u na przeciwko. Rozbaw1on.e. dz·1e 
ma bardziej bezinad-ziejnego uczuc:a, kre~n.ych . ~lerpniiowe słonce ttnk© już c1 za~ęte s~ teraz właSflą radośo1ą. ro;
niż rozpacz matki, opłakujące! jedyine za limą .lasow. Tu, w s~dz·le, po skwar- P~ko~nie.m paczek z f:>Odai'.unk1'J!l1· . 
dziecko, ale w tej chwi'll zrozu1l . .:ił;i,, nym .dmu, paino;wał ~iły. ch'łiode·k. ~a Nie słychać ich gfus6w, 01e .widać H:ti 
że jest jednak coś nie<równie moi:e :i:a- 9.ałęz~ gruszY śp1~walł 1a1G1ś ptak, a o~a tw&rzy, ~le z całą pe~ośo1ą są on.e 
ł10śniejszego· tęsknota sieroty za ;nat- s1edm11ia na trawie, trz.ymaJąc w obję· peł1ne uciechy Ja~ u kogoś, kto mal~zł 
k 1 · · " dach Joas1ię: a usta Joa-siy ipachnia-ły przelotne szczęście. 
· ą jaibłkami.... Ocr,y małej sieroty jak zahypnotyzo-

W kamienicy na przeciwko, na pierw- _Czy dobrze cl tutaj ze mną?_ cie wene spo~lądaJ~ w bi~!( ~ileczek, 
szym piętrze, zapalono właśnie w!g1iij· piej "'rzytuliła 1·· do S·iebie. któr.e z każdą m1inutą .staj.ą się krótsze 
ne drzewko. Przez po9w6jne oknu w1- ,., ~ i z których h 1 j ó 
dać wwaźnie migotaniie kolorowych - Tak mamo! - co c wi a Jeszcze e ne 

r· ' ubywa ... 
światełek 1 taniec dzieci, otaczających E~ż~iet·a ~zdrygnęła się, bo „~s któ· - Myślę _ szepnęła zadumane _ 
choinkę. ry je~ f?Ow1edz1ał „ta.k mamo nie był że szczęście moje trwać będzie nie-dłu-

- Tamtym jest wesoło! - El~bieta przec1ez g'tosem Joasq, go, bo pojutrza Już wrócę do siero-

-
---

cińca ... A przy -pan,J Jes1 ml tak bardzo 
dobrze. 

A.eh, co za d1Jiwne dzie<:ko, lct6re w 
ten wieczór cudów wyprzedza wszystkie 
je i myśl1i ł mówi giłlośno o tym, o czym 
w skrytośoi marzy jej serce! 

Elżbieta doz.naje nagle olśni·eni~ J!t 
ktoś, kto pojął taką na pozór bardzo 
zawiłą, ale w ist·ocia bardzo prostą 
prawdę. Dlaczego nie pomyślała o tym 
wcześniej? Tak, przecież tylko w ten 
sposób stanie s·i~ podwójnie szczęślti· 
wą, elbowiem zapełni ~ własną pustkę 
serca I jes7JCze komuś Innemu da szcię 
śoleł... 
· Tam za oknami rozśpiewa~ się nagle 
głosy kalendy, a Elżbieta gorącym ru· 
chem przytula do siebie smutne, ~z
marzone dziecko. 

- Czy chciałabyś, c6reczko, po.ro!tać 
u mnie już na zawsze? 

- Tak, mamo! - dzi&eko zllrzudł" 
JeJ na szyję ramiona nagłym, pe-}n'Ym 
ufności ruchem, w którym b~ przed
smak wszystkich późniejszych przyjaźni 
tkliwości •I serdeczności... ' 

Naale r::>rz.ysiła jej do gk>wy myśl, ie I 
„. „A Ty Go, matulu, w płaczu utu

laj I'"'„. - słowa kalendy rozbijają się o 
sreb.rność szyb i rozpływa lą s•ie wśród 
oicnej riocv. pemąi awiazd 
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Z pożólhlqch szparqalów ••• 
\"; . ' 

Łódź przed 8 laty 
Ila rogu Piotrkowskiej i Próchnika dzieci lepiły babki z piasku.„. Po modne materiały 
jeździło siQ„. do Zgierza!.-- I dzis~ejszej aptece Ubezpieczalni szaleli łódzcy piwosze 

Jak wyglądała Łódź przed 80 laty?... Reprezentacyjnym lokalem ~tarej Jakże odległe to czasy! I ileż się od-
• Ty~h, którzy mieszkali w ov-.ry eh odległych czasach na terenie nan2- Łodzi był klup Resursy Obywatelskiej tąd zmienikJ! Wprawdzie władze przed 
go miasta - już dawno nie mo wśród żyjących. Zostały jednak kro- r.rzy ul. Piotrkowskiej 46, gdzie dzisJaj wrześniowe zostawiły nam miasto w 
niki, stare pożółkłe szpargały, które wiernie odtwarzają nam minione, mieści się apteka Ubezp. SpoleczMj. stanie zaniedbania, ale w ciągu mlnł&
poktyte patyną czasu obrazy dzi s'ejszej Wielkiej "Łodzf... Tutaj spijali piwo nasi przodkow'e. nych czterech lat uczyniono już b;ir-

Wędrówkę na&,ią rozpoczniemy od f restauracja, której stoliki d0chodz'ły Prym wśród nich dzierżył stary kaflarz dzP wiele nad podnłesienieni e!!tetycz
Placu Wolności, który był wówczas aż do dzisiejszego gmachu Polski,;f.!(') Knack, który na jednym posiedzeniu nego i kulturalnego wYllądu miasta. 
rinyslowiowym „pępkiem" miasta. Tu- Banku Narod0 wego. "' potrafił wypić „tylko" 48 większych Łódi piękniej• z każdym rokielt'I. Łótłi 
taj koncentrowało :id~ życie kulturame Wódek i tyleż kufli piwa, mając ia to- staje s.ię miastem ną wskroś europ~j· 
miasta, tutaj wyznaczali sobie rendPz~ Zaś. J!fZY zbiegu Piotrkowł'kiej i dr. warzysza nieja.;kiego Szwarca, którego sklm, już w niczym nie przypomltia 
vous wytworni panowie i niemniej wy- Próchnika wznosił ~ię niewielki m H- rekord wynosił zaledwie 42 wódki i ty~ dawnego ,,Kopciuszka". 

· · h ł · tek, pod którYm sm„tnie toczyła swe leż piw tworne panie w ra]erae na g owie„. "" ··· PowstaJ·ą nowe ulice, znikaJ·ą szpet· 
P R t · t b d k" brudne fale rzeczka Łódka, a wfaścl-o ·a uszu naJs a11szym u yn iem L ne rudery, miasto pokrywa się coraz 

jest tu dom, w którym mieści się dzi- wie jeden z j~j licznych „dopływów"· otarnie i latarnicy„. . gęściejszą siecią tramwajów. 
slejsza cukiernia ,,Sim''. Cukiernię te Zbierała s~ę tu dzfeciarnła z . okQr<:~- . Centrum miasta oświetlały wówczas 
parnięt4ją najstarsi ludzie w Łodzi. Za- nych dorn?w, wesoło baraszkuJąc le- prymityw11e latarnie gazowe bez koszu- I kiedy przeglądamy pożółkłe kronl-
łożyl ją jeszcze w 1860 roku niejaki pląc babki z plasku... lek. PłomiEłń ich chybotał na wietrze i 1':i miasta z zadowoleniem musimy 
Sehwettisch. I Nieco dalej, na ulicy dr. Próchnika, , często gasi. Kilku latarników obcho- st~ierdzić, że ."~i_ele zrobi~n? j~i: ~ Ło-

W owych. latach najelegantsi pauo• 1 przy dz,siejszym kinie „Włókniarz" dzilo niezmordowanie ulicę zapalając la dz•, aby I?0 dnie!c. warunl~1 zycia licznej 
wie I najelegantsze panie nie kupowali stało kilka wiatraków, nadając tej tarnie. Mieszkańcy dalszych ulic wę- rzeszy mieszkancow. Wiele zroblon1J i 
tkanin w sklepach łódzkich. Po modne dzielnicy mlasta typowo wiejski cba-1 drowali po błocie , oświetlając sobie I wiele się jeszcze w tym kierunku zro-
materiały jeżdżono do ..• Zgiena, który rakter. drogę .•. ręcznymi latarkami naftowymi. bi! (s) 
słynął z dobrego gustu, najnowszych 
fasonów i modeli· Swieto w przedszkolu fabrycznym 

DZIECI ROBOT·NIK W 
Na ulicy Piotrkowskiej, poczynając 

od Pl. Wolności, znaidowało się k1foa 
parków rozrywkowych. Pod numerem 
49, w parku Langego schodziła się ca
ła „śmietanka" towarzyska Łodzi. W 
parku tym, jeszcze w 1895 roku łfl'Y" 
wal słynny wówczas Sommerfeld z 

wa~szawy. • . • •• przeżywaj'\ wiele rado~n~ch chwil. - Tak jest dziś, 
W1atralc1 przy.„ P1otrkow~k1e1 a Jutro... będzie Jeszcze lepiey·' 

O kilkadziesiąt metr6w daleJ, na • , 
Piotrkowskiej pod numerem 77, w par Swiadczenia socjalne - to termin kołaj nie dojrzy go tu, w tłumie star- * * * 
ku „Erholung" znajdowała sie rozle~ła dobrze dziś znany każdemu. We wszy-' szych dzieci i wiele jeszcze wiele ln

stkich zakładach pracy, państwowych nych koleżanek i kolegów. Trzeba spo
lub spółdzielczych, robotnik korzysta z kcjnle stać i czekać, aż zacznie się uro· Krótko I węzłowato 

„,ciśle p0uf ner· 
Nj.e l!lllo drugiego takiego miasta w Polsce, 

w którym życie teatralne rozwinęło si~ w pier 
'WUY?ll okresie po wyzwoleniu tak bujnie, jak 
w Lodzi. 

szerokiej opieki, z owych świadczeń czystość. 
socjalnych przyznanych mu I zagwa· N .lreszcie... Płynie poddana tonem 
rantoWanych ustawą. śWietlicowego fortepianu rzewna · ko-

W ramach tych właśnie świadczet1 lenda o maleńkim dzieciątku urodzo
we wszystkich fabrykach okres przed- nym w żłobie. 
świąteczny Poświęcony jest dzieciom - Mamusiu, a dlaczego ono leżało w 
pracowników. Rady Zakładowe, przy taki mro'z n" s1"anku ,· w 11'cheJ· staJ·en· 

Do stosunkowo mało zni.!zcztmego mia:Jta ł · · l " 
ści\g11ęli ęo n.a.jlepsi reżyserzy pol&cy i arty$- współdzia an1u organizacji fabrycznyc t, ce? - zapytuje Staś, najpllniejszy 
m; o~leli w zawierUl!ze wojennej. Wa.rsza.wa. organizują dla swych pociech uroczy- uczeń przedszkola fabrycznego. 
leża.la. jeszcze w gruzach, w Lodzi, z wyj~tkiem ste „Gwiazdki", podczas których d!lieci, B b ł b"ed t k b"ed . · 
„Scali' ', wszystkie sale teatralne były eę,te. wraz z rodzicami spędzają czas w ser- .- o y o . I ne, a I ne, ~e me 
o)toUezno,ć, że w mi.cśeie nas~ym skonce:ntro- decznej atmosferze radości, przyjaźni I mtalo na~et skrawk~ koszulki, ktoraby 
wane były czasowo mektóre ministerstwa. i l~- \ . d ; . t h · da _ go chroniła przed Zimnem. 
c,31:1e agendy ;rządowe że tu odrazu zaczęła. ki- za owo.lenia z o rz:vmanyc po , run 
pieć praca w prze~yśle, że tu skupione były kóW. Ubiegłej niedzj~Jj taką właśnie - A dla.czego mu nie dalł z ltady 
'Wielkie ma.sy robotnicze - sprzyjała. rozkwito „Gwiazdkę" obchod:dły dzieci robotni- zakładoweJ? 
wi teatru. Po~a tym - co godne jest specjallle ków PZPDz. nr. i. I - Bo wtedy nie było jeszcze ·Rad 
gD t>Od~e.śleIUa - teatr zetkn1tł się z nowym * * z kład h I • d "ł ł „ 
widzem, z robotnikiem i z pracowniJdem, ,któ- * a . oW~c • a na z eml rzą zt z .Y t 
ry za.czą! thunnie zapełniać widownię. I ta,k _ Ojej! jak mi serce bije .. , - mała chcJwY kroi Herod. 
już pozostało do dziś. . Basia jest szczerze wzruszona· Wszelki· - Jak to dobrze, że u nas nie ma kró 
Wyłoniła się sprawa "\ITYbudowani~ j~dnego, mi siłami stara si•ę znaleie jak na.ihliid Ja.„ - myśli Staś i zaraz dodaje. -

reprezentacyjnego teatru, który ponueśc1łby co • • t d k I . . t t M . b A. i d b ł b 
najmniej 2.000 widzów, in11-czej nie dało by siQ swl, ecznego rzew a, a e nte jes. o i amuslu, ę ... ,.. s ę ? rze uczy , ~ y 
poważnie obniżyć cen bUetów tea.tralnych, a. takie łatwe. Do te(?;O samego bowiem gdy dorosnę budowac nowe, wspaniałe 
tytll samym obsłuiyć jak najszerszych , rzeaz zmierza i Kasia od tej znajomej mamusi domy dla wszystkich biednych dzieci 
rototniceych. z dziewiarni i maleńki Józio, który o naszego kraju. Aby nikt w Polsce nie 
Zawiązany Kolttitet Budowy Teatru Narodo mało co już nie płacze z obawy, że Mi- musiał drżeć z zimna czy z głodu .•. 

wego op+aeowat plan działania. ' Zebra.no pierw --------------------------------
sze fundlJllze (Q.oplaty do biletów), wyst11-rano 
aię o pie;rwsze dot~je rzl!JdO-We, wręszcie uzys
ka.n' od miasta plac pod budowę, a m1a.nowi
cie teren na Pl. Dą.browsk1ego. W budżecie 
Jirlejsldm znala.zła. się odrazu kwota 10 mil. zJ. 
Bł- budowę fundamentów Teatru Narodowego. 
Kolejnym eta.pein pra.cy było rozpisanie Itonlmr 
su na projekt gma.cllu. Jury konkursowe, :,ak 
się obecnie oka.z-1je, otrzymało liez.ne pra~e naj 
lepszych architektów i na. szeregu p.i:nedzeń 
dokonało ich selekcji. 

Cieka.we w tym wszystkim jest to, ie prace 
te prow&C:!!one były w zupe~nej ta.jemnicy. Nie 
tylko, i.e nie V/Y&tawiono pro.1ekt6w na, po~az 
publicany, ale nie uważano nawllt za, l!tosowne 
za:wiadomid o tym pnedstawic1eU opinii pulllł 
eanej. Tak, jakby eała. ta. sprawa nu~ogo nis in 
wresowala poza szcauptvJn gronem jury. 

Ale najpikantniejszym może szczeg6łe1ll jest 
iż kiedy jut wreszcie za,padła decyzja jury, 
za.rząd łódzkiego oddziahl SARP ogłosił jlł w 
pruie ... warszą.wskiej z ca,łkowitym po1llinię
eiem J.odzil I jeszcze jedno - przy premiowa. 
niu uczestnil';ów kollkursn nie było nawet Leo
n11o Sehillera, przewodnicl!iącego komitetu bu
dowy l 1niejatora bu4owyl 
Bpra:wr11o zaiste ))a.rdzo dz1wna. Dlam:ego ueeynio 
no r: tego wszyst:itiego wielką. tl!jenlnieę'? Łódź 
ma chyba. prawo wie4zieć, jak -wyglą_dać bę
dzie jęj Teatr Narodowy, który wzniegiony zo 
lita.nit z jej funduszów 1 dla jej mieszkańców! 

. S'.rG. 

Zamiast Aprowizacji - Wydział Handlu 

Artykuły pierwszej potrzeby 
· będą docierały w porę do 'konsumenta 
Oó Nowego Roku utworz.o-na będzie pierwszej potrzeby I iywnoścl. Towar 

przy Zarządzie Miejskim nowa 15genda mu&J doolerać do rąk konsumenta w po 
- Wydział Handlu. Okaza't.o się to ko- r.ę, równomiernie, nie moie być żadnych 
nięczne w związku z likwidacją za-opa- prz-e.rw, mogących wywołać Jakiekol
trzerda kartkowego i Wyddału Aprowi- wtek zakłóceni.a na rynku. 
zacli. 

Chodzi bowiem o to, aby po zniesie 
niu kartek i za.opatrze-nia reglament~wa 
nego zapewnić Jak najszerszym neszom 
ludności rat)onałne i właściwe zaopa
tn:en,le we wszystkie wo,lnorynkowe ar 
tykuły pterwnej potrxeby. 

Nad sprawnym wykonaniem tego za
dania czuwać będzie włlaśn i e Wydział 
Handlu orzy Zarzątlzie Miejskim. 

Nowa placówka zwróci baczną uwa· 
gę, aby właściwie wykonywane były 
wszelkie rarządzenia w~adz c:entral· 
nych, dotyciace dystrybucji artykułów 

Sieć sklepowa musi objąć teren całe 
go miasta. Nie może taik być, aby w je
dnej dzielnicy by'ło ui dużo sklepów, 
a w i:nnei z.a małio . Dlatego też Wydział 
Handlu będzie I nad tym czuwał, zg~a
siając wnioski rw spraW!lie uruchomie
nia nowyel1 p1,1nktów sprzedaży detali
cioe j w robotn·łezych mielnicach mia
sta. 

B·i ura nowego wydZJiału będą s i ę mie 
śclły przypuszczalnie w lokalu Wydzia„ 
łu Aprowizą.cji. Odpowiednie dacyije 
za.padną w dfl·ia<:h naibfiższvch. (s) 

- Dzieci uwaga! Otrzymacie teraz 
podarunki gwiazdkowe w nagrodę za 
grzeczność i pilność w nauce. Te, które 
nie były grzęezne I pilne, a młmo to 
podarunek otrzymały, niechaj postano
wią zasłużyć nań dobrym zachowanif!m 
się w nowym roku tak w szkole jak I 
w domu. 

I w maJe, dziecięce rączki spadają 
kolorowe paczuszki z podarkami. K&ż· 
dy dostaje jednakowo. Nikt nie może 
być pokrzywdzony. Zaraz potem niecier
pliwe rączki rozrywają kolorowe opa
kowanie: jest" tu śliczna, różowa flanel
ka na nocną koszulk.ę, oraz słodycze: 
cukierki, pierniczki i jabłuszka. Radf)ść 
dzieci nie ma granie. Ale oto znów l'f.n· 

legają się tony pianina. 

* * * 
- Nie tak to dawniej bywało - r;wie· 

rza się nam potem, przy uroczystym, 
świątecznYm obiedzie brakarka, już 35 
lat w dziewiarstwie pracująca, ob. Ja
nyszek, przodownica tutejszych zakła· 
dów. - Ileż to ,,Gwiazdek" takich pa
miętam sprzed wojny, podczas których 
robotniczym dzieciom nie śniło slę na
wet o podarunkach i takiej opiece pati 
stwa jaką dziś mamy. Dobrze było, 
gdy na stole był kawałek chleba ł śledz 
na wigilię· Bo i tego często nie mie· 
liśmy. · 

Na chWilę przycichło wśród zebra
nych. Niejeden cofnął się myślą do 
czasów przedwojennych, do okresu 
strajków i rozpacdiwej Walki o byt z 
kartelami zagranicznymi, z wyzyskiem 
fabrykantów· Dla nich to roJ>otnik 
zrywał płuca, marnował swe siły, dla 
nich tworzył bogactwa zaklęte w milio
ny metrów tkanin, w miliony ton w~
gla I stali. Kraj był niezniszczony woj
ną, a jednak głodny dla mas robotni· 
czych. Dziś, chociaż od chwili zakoń
czenia .najstraszliwszej z wojen upły. 
nęły zaledwie cztery Iata, chocla:i po· 
konYw3ć jeszcze musimy wiele trud 
ności - stać nas na to, by w spokoju 
i radości cieszyć się w gromadzie 11wych 
towarzyszy pracy przy suto zastawio
nym stole świetlicowym. 

Tak j<>.st dziś. :a fotro„. będzie jeszcze 
lepiej. \w) , 
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Tam, gdzie budują nowy świat 

Zlin- abrr 
Miasto, które należy„. do przedsiębiorstwa. - Robotnicy poprawłaJq 

a obuwia 
plan. - Nauka, praca i rozrywka wypełniajq czas młodzieży 

Niewielkie, 50-cio tysiączne miasto cze
chosłowackie Zlin, jest zupełnie niepodob
ne do innych miast na całym świecie . 
.Wszędzie bowiem fabryki przynależą do 
miasta, tu zaś całe miasto należy do je
dnej fabryki. 

· Wyroby tych największych w Europie 
sakładów produkujących obuwie, znane są 
wszędzie, gdzie tylko znajdują się sku
piska ludzkie. Czy to w skwarnej Afryce 
czy to w dalekich Indiach, czy też IN mro
źnej Alasce istniały specjalne sklepy, sprze 
dające obuwie „Bata". 

Po wojnie wiele się zmieniło w tym mia
steczku, które jednak pozostało nadal przo
dującym producentem wyrobów ze skó
ry. Zniknął napis „Bata" i ludowe pań
stwo czechosłowackie przejęło zniszczone 
podczas działań wojennych, zakłady przed
wojennego wyzyskiwacza i wojennego kola 
boracjonisty - Baty. 

Z zapałem poczęto tworzyć na nowo fa
brykę i kiedy zwiedza się dzisiaj tę har
monijną całość, jaką tworzą na terenie za
kładów domy z czerwonej cegły, zielone 
drzewa i białe drogi, z trudem można so
bie uzmysłowić, że przecież cztery lata 
temu w roku 1944, 60 proc. zabudowań, 

· warsztatów i fabryk leżało w ruinach na 
skutek nalotów. Dzisiaj ruiny zakładów 
obuwia w Zlinie można oglądać już tylko 
J}a taśmie filmowej. 

* * * Odbudowa Żlinu graniczyła prawie z cu-
tłem. Już w kilka tygodni po wyzwoleniu 
miasta podjęto pracę w fabryce, a w cią..:
gu następnych dwu miesięcy opuścił za
kłady pierwszy milion obuwia. 

Po 'upaństwowieniu zakłady obuwia po
djęły produkcję przy załodze, składającej 
się z 630 robotników, dzisiaj ogólny po
ziom produkcji zakładów nie tylko osią
gnął już poziom przedwojenny, ale prze
kroczył poziom z roku 1937. 
- Nie mniej jeclnak trudności, jakie nale

zało pokon11ć były olbrzymie. Chodziło tu 
bowiem nie tylko o uzupełnienie pewnych 
braków w aprowizacji i surowcach produk
cyjnych, czy o trudności związane z uru
chomieniem i odbudową zdemontowanych 
zakładów, pracowni i warsztatów. · Trze, 
ba było nadto prowadzić zaciętą walkę z 
elementami reakcyjnymi, które nie mogły 
się pogodzić z unarodowieniem fabryki i 
µstanowieniem robotniczych rad zakłado
:wych. 
Aż do czasu wypadków lutowych żywio

ły reakcyjne, zajmujące wciąż jeszcze nie
które stanowiska w administracji zakła
dów, czyniły wszystko w kierunku sabo
towania produkcji. 
Począwszy od lutego bieżącego roku, pra 

ca aparatu kierowniczego, złożonego w du
żej mierze z wykwalifikowanych i do
świadczonych robotników, stała się dużo 
łatwiejsza; nie notowano już aktów sabo
tażu ani scysji z personelem administra
cyjnym. Tym też należy tłumaczyć ogrom 
ny wzrost produkcji fabryk, obuwia w Żli
nie w ciągu ostatnich miesięcy. 

* * * Narodowy dwuletni plan produkcji, obo-
wiązujący w Czechosłowacji i opracowa-

„Łódź w fotograf ii" 
liczne nagrody za nailepsze prace 
Już niedługo otwarta będ7Ae interesująca 

wystawa pt, ,,Łódź w fotogTafti''. Fotografo. 
wie łódzcy - zawodowi i am!itorzy - PrLY• 
gotowują się starannie do teJ tmprezy. 

ny na lata 1947-48, winien być wykona- człowiek wykonuje swoją pracę z rado- specjalizuje się w innej dziedzinie produkny do 31 grudnia br. Tymczasem po zwy- ścią, w którym się odradza, rozwija i znaj- cji obuwia. Atmosfera panująca pomiQCłą 
cięstwie lutowym robotnicy czechosłowaccy duje rozrywkę. profesorami, majstrami i uczniami jest ser-
zobowiązali się do wykonania dodatkowo W centrum miasta jest olbrzymi hotel- deczna i p:r.zyjacielska. 
„nadplanu", wyrażającego się w wykona- restauracja, gdzie robotnicy i pracownicy 

1 
System nauczania w internacie w Żlinle niu planu dwuletniego w przyspieszonym zakładów spędzają wolny po pracy czas . jest czymś zupełnie nowym. Już pierwszy terminie, do dnia 28 października, tzn. do przy szklance piwa. Obok kino i stały ; rok nauki czyni z młodego robotnika, wydnia Swięta Narodowego Republiki Cze- teatr, którego obsada składa się z mło-

1 
kwalifikowanego i doświadczonego w swej 

chosłowackiej. dych, utalentowanych arystów. specjalności pracownika. . . 
Jeśli chodzi 0 robotników zakładów w Przy głównej ulicy mieszczą się również: Są też oddzielne grupy, kt6rych nauka 

Żlinie, to ci nie zadowolili się przyjętym Dom Sztuki, internat dla odbywających zakrojona jest na dłuższy okres. To odpowszechnie „nadplanem", lecz dodatko- praktykę młodych robotników i robotnic, I działy szkolenia konstruktorów i technłwo postanowili wykonać jeszcze inny kluby robotnicze i szereg nowoczesnych i ków. Nauka trwa tutaj 3 lata, po czym „kontrplan", będący poprawką do planu budynków mieszkalnych, lub małych dom-

1

, absolwenci albo obejmują odpowiedzłal-dwuletniego. ków z ogródkami. ną pracę w fabryce, albo kontynuują stu-
ż l Szczególna atmosfera pa1;mje w interna- dia na politechnice. „Kontrplan" robotników w linie po e- cie dla młodych robotników i robotnic. I .Jeszcze inna grupa przygotowuje wy. gał głównie na wzmożonej oszczędności su Wyobraźmy sobie 9 olbrzymich budynków, kwalifikowany personel administracyjny. row~a, energi~ ele~try;~?ej ~ .na z;nniej: położonvch na małym wzniesieniu tuż na Uczeń-robotnik po ukończeniu przewidda~zenu~ pr::i~e'?' u . 0 pa .ow .. rogą epsze1 sk1·aju ·lasku, w których mieszka i uczy nych w tej grupie studiów, obejmuje półe 1 ~CJtna IeJ~~eJ or~amz~CJJ t:~yh i się ponad 10.000 młodych chłopców i dziew niej stanowisko w administracji fabryki. . en spos.~ w cią~1;1 °~ a ic m e-· cząt, przygotowujących się do prac tech- nie wyłączając stanowisk w dyrekcji. się~i z~o~zcz~ ~ono mi 10:f d or~n, ~ po- nicznych w zakładach obuwia. 10 tys. - Nigdzie nie można spotkać takiego en-~~· •

0
• Ja k Wt~ 0~· .za .a Y 0 uwia : to przecież ludność małego miasta! tuzjazmu dla pracy i nauki, jak tu, w in-. miel wyd on~ ; ? o~viązu3~c~ powsz~c - Internat jest doskonale wyposażony: po- ternacie dla robotników i robotnic zakła-ni~ ,P adn 

2
W
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u e,ndi. nie.kw s. rkoctonym e~- siada własną stołówkę, fryzjernię, łaźnię, dów obuwia w Żlinie. . mm1e o paz z1erm a, Ja o przew1- 1 · · · b , W · d · l 1 ., · · T · d • dni dywał „nadplan", lecz o 22 dni wcześniej. pr:i ~1ęt l praco~1dę ud rak~· l bn1et zt1e ę 1' rzekc.zyw1sc1~: lJes 1. ~l~ się o po~e die * * 1 sw1ę a wszyscy 1 ą o ma, u ea ru, warun 1 materia ne, 1es 1 pracu1e się a * albo też organizują wycieczki poza mia- . siebie i dla innych, dla dobra wspólnego Ale w zakładach w Żlinie nie produku- sto. Nierzadko odbywają się koncerty. I' i zbiorowego, i wierzy się w możliwoU je się tylko obuwia, pończoch, maszyn czy * * * zbudowania nowego, lepszego świata - t-., 
opon. Po 6-godzinnej pracy w fabryce rozpo- można dokonać wielkich rzeczy, można Buduje się tam nowy świat w którym czyna się nauka. Każda grupa uczniów taki właśnie świat zbudować. 
n-1111-n11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111_.u_m_1111-1111-1111-1111-1111-1111-1m-1111-n11-1111-1111-

Frontem do robotników! 
Celowa polityka samorządu łódzkiego zapewni miastu 

należyty rozwój, a ludności lepsze warunki życia 
Pobieżny nawet p rzegląd dzia1.ialności 

władz miejskich Łodz· i w kończącym 
s·ię roku kalendarzowym wskazuje na 
to, że dokładane są nieustannie olbrzy. 
mie staranła w kierunku zapewnie·nia 
miastu należytego rozwoJu ł w kierunku 
podniesienia warunków żYc!a jego ro· 
botni<:zoj ludności. 
Samorząd łódzki rozpoczął swoją pra 

cę w warunkach nader trudnych, bory
kając się z i'icznymi przeszkodami na
tury fiinansowej. Trudności te w dużym 
stopniu hamowa ły początkowo ruch in
westycyjny i rozbudowę urządzeń uży
teczności publicznej. Wszczęte potem 
energiczne zabiegi u władz centralnych 
mia·ł'y na celu obalenie fałszywego 
mniemania, jakoby miasto nasze nie u
cierpiało wiele w czasie dzia~iań wojen 
nych i wobec tego nie potrzebuje tak 
wielkich kredytów dla celów odbudowy, 
jak inne miasta. 

Trzeba obiektywnie skonstatować, że 
interwencje władz miejskich traf iły do 
przekonania czynników rządowych , któ
re w drug iej połowie tego roku nie po
skąpi1y funduszów na najp ilniejsze in
westycje. 

otrzymaliśmy ćwierć mHlarda rl na róż· tach l organizacja ruchu budowlanego, 
ne cele Inwestycyjne, a we wrześniu który przybrać ma w roku 1949 ipowM
rb. do kwpty tej dos~ła specjalna do- ny rozmach. Jako pozytywne oslągn.ię
tacja Rady Państwa w wysokości 302 cie ocenić również należy ren.budowę 
mil. zł na podniesienie warunków ko·, komunikacjł, połączenie odległych 
munalnych ludno :3ci na przedmie.§clach dzielnic peryferyjnych ze śródmieściem, 
robotniczych. Jak wiemy, fund usze te; otwarcie pierwszej w ŁodZli linii auto
wykorzystywa,ne są w całej pełni wl busowej na Ch_ojnach, wreszde ziabru
trwającej szerokiej akc}i remontowej. kowanłe wiefu kHometrów ułlc na krań· 

Nie chcemy tu cytować cyfr, pragnie 

1 

cach miasta. 
rl'!Y jedynie stwierdzić, że poczynan!a Działalność samorządu w r:i~nionym 
k1erown :·ctwa samorządu sp.otkały się okres ie cechują trzy . zasadnicze mo
ze strony mas robot11iczych I pracow- menty : nasta·wienie się na Z1aspokojenie 
nfczych Łodz:i z dużym uznaniem. Cała potrzeb robotniczej łudności I peryiełil, 
polityka władz byłel bowiem i jest na· wejście na tory planowej gospodarki, 
cfal wyrazem g~ębokiej troski o żywotne oraz walka z przerostami bi,urokratyci· 
interesy ludności robotniczej. nymi, mająca na celu usprawnienie pra 

We wszystk ich d zi a·~ach gospodarki cy aparatu urzędniczego. 

W ramach 

miejskiej,. czy to . będzi e ci.z i ał opiek~ Jaskrawym· dowodem skuteczności po 
społec~neJ, .czy ~Zl?1' zd.row1a, czy tez sunięć w tej ostatniej sprawie jest np upO 
wreszcie d r1ał .oswiaty 1 . ku!tury, noto· rządokowa·nie pracy najbardziej atako
wane są pow~~ne ?s1ągm~c1a. Roz-sze: wanego przez wszystkich wydziału kwa 
rz~na j~st slee ~zkoł publicznych, siec terunkowego, który był nawskrnś sko
osrodkow zdrowia, z rozmachem ~ro- rumpowany i w którym stosunki woła'ły 
w~dzone są. roboty ~rogowe, kanaliza· o pomstę do nieba . Dziś i na tym oddn
cyino_-wo_d~c~ągowe 11~. . . . ku panuje już ł1ad, który odbija się ko
. Na1waznieJszym moze os1ągnrięc1em rzystnie na polityce mieszkaniowej Lo
Jest wkład samorządu w odt)udowę sze dzi. Tylko w okresie ostatnich 8 tygodni 

nadzwyczajnych kredytów regu bloków mieszkan rowych na Bału-
11

kwaterunek" znalazł dach nad grową 
„ w '" · -·--·~-· ' - ·· "" ,_ ~ -~ -- •w•• dla kilkuset ewaku>0wanych, z walących 

Os• rodk1· szkole· n·1a k·1erowco· w się ruder, rodzi1n robotniczych . • Roczny budżet Łodzi (bez budżetu 
1inwestycyjnego) ·zamyka się olbrzymią 
kwotą 2 miliardów zł . Oko-ho 40 proc. dla obst11g samochodów poruszanych ropą Na. pierwszy plan wysuwa się praca robo. 

tnika. Za. najlepsze zdjęcia dotyczące tego W Polsce wzrasta ciągle ilość samo
tema.tu przewidziane są m, In. następujące chodów o napędzie ro.pnym. Wozy te są 
nagrody: przewOdnicząccgo MRN, Centralne. o wiele tańsze w eksploatacji i bardziej go Zarządu Przemysłu Skórzanego, Jak rów 
nież dwie nagrody Ministerstwa Kultury ekonomiczne od samochodów porusza-

pnyóizłych wozów produkowanych 
przez polskie fabryki oraz zaznajomie
nie kierowców z najnowszymi zdoby
czami w dziedzinie techniki samocho
dowej - oto wytyczne specjalnych 
kursów, które będą organizowane we 
wszystkich większych m iastach Pol
ski. 

wydatków pochłaniają s'l'k:olnictwo, o· 
pieka społetz~a i waillc.a z chorobami. 

Ta struktura budżetu świ adczy o tym, 
że uwzględn iona jest w gospodarce 
hierarchia potrzeb społecznych, że 
grosz publiczny rozchodowany jest w 
sposób celowy i - jak sądzi ć należy
oszczędny. 

l sztuki, w tym w wysokoś~i 20.000 złotych nych silnikami benzynowymi. 
m fotomc .1taż na temat Idei pracy. Kursujące w Warszawie Chaussony 

Najwi - a troska fotografujących - odpo i „Fiaty" Polskiej Komunikacji Samo
wied11i : ·1ek papieru do powli;kszeń - chL•dowej, oraz na terenie poszczegól
została częr:,clowo usunięta dzięki przydzlało. nych miast polskie ciP;żarówki marki wi z Polskiego Tow. l''otograf1cmego, które 
traktuje klub mił-0śn.lków Fotogra.f11 PolskleJ Stc:r - to wszystkG wozy z silnikami 
YMCA ja.ko swój Oddział. Członkowie klubu na ropę, wymagające specjalnie trosk
mogą otrzymywać papier w gatunku lepszym liwej opieki i umiejętnego obchodzenia 
niż na rynku. I się. . 

Do terminu zamknięcia zgłos-zeń pozostały kl dn · h t , tylko trzy tygodnie. A wtęc - fo tograftcy, . ~o, a e poznarue . nowyc , ~po_w 
zawodowcy i amatorzy na start! (xl s1lmkow wysokopręznych, omow1erue 

Niezależnie od tego w dziesięciu naj· 
większych miastach Polski, a m. in. w 
ł...odzi, Wrocławiu, J>oznaniu, Szczeci· 
nie powstaną ośrodki szkolenia dla kie· 
rowców obsługujących pojazdy na ro-
pę. (x). 

Dorobek I połityka samorządu pozwa 
łają ŻyWić uzasadnioną nacbieję, że in· 
teresy świata praey I rorwi<}ającej się 
bulnie Wielkiej Łodzi, największego w 
kraju skupiska robotni.czego I centrum 
przemys-'.'u włókienniczego - będą i na 
dal a~ówna troska wliadz miejskich. 

ITG. 

' 
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c.~~~~~~c~~!~!~:i?.?!;'WZKS Widzew króluje na Widzewie 
brali udział w wyścigach organizowanych 
przez Łódzki Okręgowy Związek Kolarski 
dla t)OSiadaczy rowerów turystycznych, a je
llZCZe nie odebrali przyznanych im nagród i 
dyplomów. Jeden z takich uczestników, a 
mianowicie KOBIERzyCKI ZDZISŁAW star 
tował w wyścigu odbytym w 1947 roku i cho. 
ciaż zajął wyróżnione miejsce, do dzisie,isze
go dnia nie zgłosił się po odebranie przyzna-

Wyszkolenie sportowe i podniesienie moralności wśród zawod
ników Widzew stawia na pierwszym planie. - W dzielnicy Wi
dzewa powstanie wielki, reprezentacyjny stadion.- W nowym Klu
bie Związkowym zawodnicy będą wszechstronnie uprawiali sport 

nei:r::~ '!:'t~:::;:~o Okręgowego Związku · Jednym z najstarszych klubów łódzkich, latacr. przyjdzie kolej na dalsze roczniki. 
JJ::olarskiego zwraca się za naszym pośredni- który w historii swej ma pięknie zapisane Okres zimowy musimy wykorzystać na zre 
1-lw~m do tych opieszałych kolarzy, ażeby karty, jest, a wł~ściwie był, Robotni.czy organizowanie i uzupełnienie wszystkich 
zA"łosili się po odbiór przyznanych im dyplo- Klub Sportowy Widzew. Był - bowiem sekcji tak, żeby z chwilą nastania sezonu 
mów do lokalu ZKS. Tramwa.iarzy przy ul. ostatnio przeprowadzona fuzja trzech klu- letniei;o rozpoczęły one swój intensywny 
11-go Listopada 30 (prawa oficyna, parter), J bów dzielnicy Widzewa powołała do życia żywot. 
w każdą śro~ę od godz. 19-ej. Przyznane dy- nową organizację pod nazwą Związkowy - Jak w tej ciasnocie pomieścicie się? 
plomy czekaJą na KOBIERzyCKIEGO ZDZI Włókienniczy Klub Sportowy Widzew opar Przecież nie macie odpowiedniego lokalu? 
SŁAWA, JANECZKA JÓZEFA, GOLA~- t · d · ł l · . . z · k z d Ci'asno J'e"t to prawda man1y 1'ednak SKIEGO STANISŁAWA i GIENIEWICZA ą w s~eJ . zia a nosc1 o w1ąze awo o- - " ' ' - . . 
JANA. wy Włokmarzy. nadzieję, że i ten problem rozwiązemy w •1 • k • B 3 2 '1 Były RTS Widzew obliczał skromnie najbliższym czasie. Jestcś:ny dumni, że n o n1arz - oruła : swą d~iałalno~ć .n'.1 prze?ttzeni ćwierćwie- za naszą żmudną wieloletnia choć skromną . . I znaczme wczesmeJ, bowiem obok ŁKS był pracę Zarząd Miejski przymał nam boga-

Hoke1owe derby Zgierza jednym z pierwszych polskim i robotni- ty. bo siedmiohektarowv teren pod budo
- wę nowego stadionu. Tak, · jak budowali-W Zgiel'zu odbyły .się zawody hokejowe 

1
: czym klubem sportowym w naszym mies- b .] 

1
. 

k b śmy swo-le stare boisko, będziemy uuowa 1 (drugie w sezonie) pomiędzy miejscowymi I cie już w pierwszym dziesiąt u lat ieżą-
rywalami WŁÓKNIARZEM i BORUTĄ. czy ce:.rn stulecia. . i ten sadi,.,n. Każdv z czfonktłw klubu hę-

a zw~ne er Y lokalne. Zgierskie .10 owi ZWKS Widzew, powstały z fuzji trzech ll t k d b · d · 1 = dzie musiał oddać . U!italoną ilość godzin 
sko hokeJowe doskonale zdało egzamm, bo- kl b, . . . h ·d . 

1 1 
· ś. pracy w bezpośrednich robotach przy bu

wiem urządzono .je na betonowej płycie, co, u ow rozwiJ.aJąc~c ~wą. zią ~ no c spor dowie stadionu. Mówię „musiał", ale nie 
w dużej mierze zabezpiecza je od kaprysów I !ową na terenie. te] dzielmcy. m1asta, i:rze- będzie potrzeby zmuszania, bowi.em wszy
aury. · Jął w spadku piękne tradyc1e Robotmcze- scy członkowie naszel!o kluhu z niecierpli-

Derby lokalne Zgierza przyniosły zwycię- go Towarzystwa i dzisiaj krąg jego pracy wością oczelmią chwili, żeby chwvcić za 
stwo hokeistom Wtó.kniar".a w stosun~,u ~:2 znacznie się powiększył. Powstał nowy łonaty i wysiłkiem swym przyczynić sie do 
(0:1, 2:.1, l:O)._ Prz~~ieg ~eczu. bv! d<!sc c!e- klub, przed którym stanęły nowe zadania. najszybszego wylmdowanit stadionu. Chce 
kawy 1 .Pubhcznosc stawiła się hc~me. me• Jak je tam pojmują i jak zamierzają wy
potrzebme tylko gracze Boruty grah zbyt o· 1 . . f . · · b M. M i· my żeby stadion ten był do pewnego st.o-
stro i przez ustawiczne targi z sędzią wy- rnnac,_ m ormu,1e _nas 0 tym 0 · · al- pnia reprezentacyjny i służył nie tylko na-
twarzali gorącą atmosferę. Brll.mld dla Włók- nowski, prezes vVidzewa. szemu nowemu klubowi. lecz wszystkim 
niary:a m:yskałi MRóWCZYI"J~KI - 2. i UR~ - Połączenie się nasze z KS Wimą i sportowcom Wielkiej Lodzi, a ieśli nasze 
BANSKI._ Dla ~oru!:v obydwu• br~mkt pa~ły KS Podgórzem w Związkowy Włókienni- zamierzenia uda się zrealizov<.'ać również 
ze strzałow S~IĄ'ICZAKA. Sędziował Wie- c Kl b S t W'd · i· d 'l Jl· czorek zy u por owy 1 zew pozwo i nam zawo om ogo napo s nm. 

W d.rugim dniu świąt Bożego Narodzenia na_ skomaso.wanie. wy~iłk~ i ob~ęcie sw_y-: - Co zami.Ji!rzacie czynić w okresie zi-
odbędzie się w Zgierzu trzeci mP<'z. Tym ra- m1 pracami całe] dz1elmcy w1dzewsk1e3. mowym? 
zem . przeciwuikiem WŁOKNIARZA będzie Już dzisiaj, chociaż jest to sezon martwy, - Mogę zapewnić, że nie będzie to okres 
drużyna ŁOWICKIEGO KS, która ostatnio daje się to odczuć. Bardzo lgnie do nas nieprodukcyjny. Miesiące zimowe prze-
zaliczona została do łódzkiej klasy A. młodzież, wieduic, że znajdzie tutaj na- znaczamy na wykłady-odcz~rty z dziedziny 

N t • • leżytą opiekę. Szczególnie smyki 15, a na- ideowej, teorii wszystkich dyscyplin spor-0 WO rOCZn }I urn1-e1-, wet 12 letnie. Chcemy ją uchwycif. orga- towycb, pneuisów i podnit-sienia motal
hoke"1owych druiyn Włókniarzy i:i.izacy~nie, dać jej zdrow, ro.zrywkę, od= ności zawodników. Zwłaszcza. tą ostatnią 

ciągnąc od złych wpływow i wycbowac- sprawę zamierzamy z całą konsekwencją 
Noworoczny turniej hoke.,jowy, projektowa · tak zwany narybek dla wszystkkh gałęzi przeprowadzić n siebie, chociaż moim 

ny przez Referat Sportowy Zw. Zaw. Włók- sportu skromnym zdaniem jest to zagadnienie 
niarzy dla związkowyc~ klubów włóldennl- _A więc klub wszechstronny? ogólnokrajowe. czycb rozegrany zostame na lodowisku w · . · 
Zgierzu. w turnieju tym wezmą udział czte- - Bezwzględme tak. W następn:vch - Czy. przep.-owadzicie z.aprawę ~imową? 
ry kluby włókiennicze: LEN -(Wałbrzych), · · ' · · · · · · · · · - · · 
ŻYRARDOWIANKA. P'ABlANICKI . KS il N. . . . d. d' . h , t 
::;0:nr~Rg~u~!'i!erz).2 ~~::a~~r:!:~a!~ I Ie· ·ma P"" OWO· ow:. o ·Za c wy li 
czestnicy turnieju wyposażeni zostali w kom 1

1 pletny nowy spn~t hokejowy • S · ł • t ' '. b. k' . . ł k .• 
Na stadionie Włókniarza (dawniej KP Zje[ mU Da rzeczyWJS OSC . 0 SU po S teg~ 

dnoczo~e) i:,> 0wsta~o n?we lodowis~o, kt?r~. 0 I Dwa. zwycięstwa J·akie odnieśli ' nasi ju- praęowany. .leszcze g()rzej jest ze st~oną Ile mroz me za;w1edz1e, będzie juz w swieta . . 
dostępne dła zwolenników sportu łyżwiarskie ruor~.Y b()k.s~rscy na rmgach w Cz~ch~sło- wycbow~czą, obejmującą .zarówno zawod
go. Na lodowisku tym . wkrótce też będzie za I wac11 (10:6 1 11 :5) były szeroko omawiane ników jak i dziab czy i pub,liczność. 
instalowane światło elektryczne, toteż śliz-. w prasie sportowej i nie brakowało licz- Dlatego n'ie może nas zachw:vcać zwy
gawka będzie mogła · być czynna również w, nych słów zachwytu, wypowfa(łanyeh na cięstwo Liedtkiego, Brzóski, Kruży czy 
godzinach wieczorowych. I ten temat. Wystarczył zwycięski wynik, .J{ażmierczaka, skoro jednocześnie . w Sie-

lto Ulł'I 1~z 1• se Jz•u ~e ażeby miar~ je~o. osądzać rze.c.zywistość mianowicach na meczu ,,Siemianowiczan-
1\1 t lr Y W f ! boksu polskiego 1 Jego przyszłosc. ka" - ,;Baildon" dosdo do awantur i ek-

ł b k„ ._. Zgoła inne stanowisko zajęła w tej spra- scesów, w rezulacie których rozfanatyzo-
przysz e mecze O sers~!e wie „Trybuna Ludu", na lamach której wana część publiczności znieważyła czyn
Podajemy obsadę sędziowską na najbliższe czytamy gorzkie, lecz nie pozbawione słu- nie sędziego punktowe~o Brabańskiego. 

mecze o "".ejście do Li!p boksersl~lej. l szności uwagi. Autor tego artykułu, red. Czy sukces 8-miu juniorów obrazuje po-
2 styczen (mecz odłozfJn.y. z dma 19. 12): 1 Z. Dall bez żenady negliżuje nasze stosun- ziom boksu w Polsce? 
Odra-ll

7
arta w Szczecinie, w ringu Sno-

1 
ki w boksie pisząc· Spróbujmy zanalizować i ocenić pracę wacki (Gd.,, na rmnkty M11.ciej~wsld (W-wa), . . · • 

Jarus?:ka (Gd.I, Krasuski (W-wa). . Z 1edneJ ~trony ubol~wa się nad bar~zo w klubach, jak się pracuje, ile się pra-
9 styczeń Gedania-01fra w Gdańsku, w słabym poziomem „pierwszych krokow cuje, kto pracuje i jakie są .wyniki tej 

ringu Edm. 'Sieroczewski (Ł.). na punktyj bokserskich" i słabym boksem seniorów pracy. 
Banc (Pozn.), Maciejewski (W-wa), ltrasusld a z drugiej strony zachwyca się dwoma Byłoby może przesadą twierdzić, że w 
(W-wa.), delell'.4łł PZB Krasuski. . sukcesami juniorów. obecnym stanie boks w Pclsce nie wycho-

Zryw-Huta Zabrze w Łodzi. na rinlł'U L1- Jak jest więc w istocie z boksem poi- wuje, a demoralizuje. W każdym bądź 
sowskl <W-wa). na Punkt:v BiPJewlcz (Pozo.). skim? razie nie wychowuje na pewno. 
~~~jc~~-(!;,~a), Kaleński <W-wa), delegat B~~zny obserwator nie znajdzie dużo po Dlatego o Odrodzeniu polskiego bllksu 

- Jak to przeprowadzicie? Przecież 
już ją przeprowadzamy, zwłaszcza dla za
wodników młodszych. Mozliwości korzy
stania z sali gimnastycznej są ograniczone, 
lecz mimo to frekwencja jest silna. Na 
sali zawsze znajduje się 40 - 50 chłopców. 
Starsi piłkarze rozpoczną swoją zaprawę 
w połowie stycznia. 

- Nie zapminacie chyba i o obozach 
treningowo-kondycyjnych? 

- Hm„ Dążymy aby nasi czynni za· 
wodnicy mogli w . okresie przerwy sezonu 
spędzić pewien czas na obozie wypoczyn
kowo-treningowym i postaramy się zorga
nizować je we własnym zakresie. Mamy 
szczere i mocne inten~je rozbudowania Ży• 
cia sportowego w naszym kiubie i w na
szej dzielnicy, chcemy również brać udział. 
w zawodach wszystkich gałęzi sportu, lecz 
gorącym naszym życzeniem jest.„. 

Tu nasz rozmówca przerwał w pół zda
nia i głęboko się zamyślił, po chwili zaś 
zdobył się· na wypowiedzenie tego, co mu 
najwięcej ciążyło na ser.cu. 

- .„.Chcieliśmy uniknąć w przyszłości 
fatalnego samopoczucia krzywdy jaką nie 
zawsze obiektywni arbitrzy porafią wy
rządzić ofiarnym i stojącym na wła\:iwym 
poziomie zawodnikom, a przez to i samym 
klubom. · Mam nadzieję, że to się wkrótce 
zmieni, jak zmieniła si.ę już sama struk
tura organizacyjna sportu polskiego, którlł 
powitaliśmy z niekłamaną radością 

Dzisiaj mamy to, o czym mogliśmy my
śleć . tylko w .najśmielszych marzeniach. 
Sport obejmuje masy, ml-Odzieży robotni
czej, i nie jest zawieszony w próżni, sport 
znalazł się pód opieką najwyższych czynni
ków państwo~ch i Zw. Zawod. ma się 
więc na cz.ym oprzeć. Jako były zawo
dnik, dzisiaj działacz rozumiem doskonale 
dobrodziejstwa wypływające z tych zasad
niczych zmian,)?t>9tykam się bowiem z tym 
każdego. ~ia i mi _k#dym .kroku. , · · 

- A więc w dzielnicy Widzew& ZMWic-' . n 

ciło wreszcie słoneczko lepszego jutra, 
- Tak. ~oczekaliśmy ·się wreszcie tego. 

Nasze jutro z~powiada. się dużo lepiej -
zakończył swe wywody nasz rozmówca. 

. Nowem\! klubowi .dzielnicy Widzewa °'"' 
partemu na .tak wytrawnych i oddanych 
sprawi_e w1ch?wania fizycznego młodzieży 
robotmczeJ działaczach sportowych, życzy
my z całego serca jak najszybszej reali-
zacji dumny.eh planów. · Rm. 

Dziękujemy za życzenia 
Wszystkim Związkom, Klubom i Or

ganizacjom sportowym, które nadesła
ły redakcji Działu Spórtowego życze
nia świąteczne i słowa uznania dla na
szej pracy na ruw1e krzewienia idei 

. tężyzny fizycznej młodego pokolenia, 
składamy serdeczne podziękowanie i 
ze swej strony życzymy dalszego po
myślnego rozwoju i sukcesów sporto. 
wych. • 

--o-

Dajcie salę bokserom Radomiak-Cracovia w Radomiu w ringu wodow do zachwytu. będzie można 'mówić dopiero wtedy, gdy 
Kubiak fŁ.1. n~ punkty Matclniak. (f,.), Łu- Boks w Polsce zyskuje sobie wprawdzie zawodnikami kierować będą wyszko_lone Organizuiąc turniej pięściarski dla ju
h!!.szewski <SI.); Cbecko (Cz.), delegat Karski coraz więcej uczestników, ale problem i w całe:i pełni uiiwiadomione kadry in- nior~w, ŁOZB miał w projekcie rozgry-
<''V-wa). szkolenia iest wciąż niedostatecznie roz- struktorskie, kadry działaczy i sędziów. wanie zawodów w miastach prowincjonal-

Gwardia <W-wa)-Gwardia (Rzeszów) w nych, wychodząc ze słusznego założenia, że 
, Rze!''7.owie, w ringu Twardow~ki (ł',,1, na p11nk z p • l K s będą one doskonałą prOJpagandą boksu na 

ty Markowski ($1.), Ferlerowicz esu. Bohda- • o m o r z· a n I n e m g r ~ . . prowincji, zwłaszcza, że w miastach tych nl)Wil'Z Klemens <Kr.), delegat Łukom~kl a zawody bokserskie, jeśli się odbywają to 
(W-wa). . tylko „cd wielkiego święta". Lublinianka-Sarnorzadowiec w Lubhnle, • 

I N d' ("l'V ) nit K "ZU Sw ąteczny mecz hoke1·0·~1y ••1 'IF'od •• Dwie imprezy w Zgierzu potwierdziły w r ngu eu IDI!' -wa · na pu c :v o, , - I „.., ~„ 14 Z że obt1·czen1"a były słuszne. Obecn1·e Łozs' liński l'W-wal, Czerni% (J„.), Cichawa (Rz.). 
deh~i:-at Kiż:vnkowski IW-wa). j Hokeiści ŁKS, wykorzystując pierwsze pogoda i stan lodu na to pozwoli. Skład projektował zurganizowanie trzeciego dnia 

16. stynel'i;. _Ge?ania-Warta w Gda.ńsku,, przymrozki, rozpoczęli dość intensywny mistrza Łodzi uległ pewnym zmianom, u- zawodów w Aleksandrowie, ale kto wie 
w r!ngll Kamir>„kl .'s"~"'t'· na P•lllktv Mazi!-' trening, starając się w miarę możliwości ' było z nie?;o dwóch zawodników, ale to nie czy dojdzie do tego, bowiem Aleksandrów 
rowicz (Sicz.I. LPWH'~1 :or.I. KupfersztaJn odpowiednio przygotować się do pierw- oslabiło bojowości zespołu . W drużynie z. amiast ułatwiać, utrudnia doprowadzeni~ (W-wa), delegat GałaJ (\\1-wa). h · · · h tk · t 1· b · b ł k · · d k ZZK-Gwarrlia (Gd.) w Pozn:\niu. w rin- sz:vc powazme1szyc spo an. po~os a i_ o .aJ ram rnrze Ma utynow1cz imprezy o s ·utlm. Chodzi tutaj 0 sal<> 
gu Sikor„ki (ł 1 na p1•nktv Dali <W-wa) T · · t t h k l I Styezynsk1, obronę tworza Rączko, Met- której dyrekcja PZP Dziewiarskiego ni-:; - ,. . · renmg1 rozpoczę o na s awac aro ew t · h · W t · · d eh · • w Al k Bourek <Sl.l, Gilginas (Szcz.), delegat Per- I skicł- następnie przeniesiono się na za- ermc . ~- crner ~tez zmiany otycz~ ce uzyczyc. e sandrowie istnieje 
nalt (W-wa). '. t b . d . tylko lmu ataku. Pmrwszv atak tworzyc przy DKS sekcja pięściarska, lecz i ona 

Zryw-PaFaWag w f„orlzi, w rihi;u Cwl-l marzmę Y ~sen, a w _nuę zyczaste ~rz.ą- będą Król, Kelm, Łapcz:vhski a drmri :_ natrafi~ na po. ważne.trudności przy wynaj
kliński ($1.). na punkt:v Misiorn:v (P.). Fed ero, dzano lodo:visko hoke1o;e na :.dioi:ie: Staszewski, Koczewski i ChCJ dakowski. mowanm sah, gdyz dyrekcja PZP Ozie
wicz <SI.). Linki' W. !SI.), delegat Karski Radząc_ sobie w ten .sl?o~o ' zawo . ic~ JUZ ?onieważ narodowa drużyna trenuje w wiarskiego bardzo niechętnie odnosi się do 
(\V-wal. od dwoch tygodm 1ezdzą na lodzie i na- M k' . 0 t · · t ł. t 

R i · . . . . . · · oraws ·1e1 s rawie. wezwanv zos a am poczynań tego klubu, utrudniając mu moż-Radomłak-BAtory w :vlom tl. ";'I' • rtn!!'~ ogoł są w ruezłeJ formie. Pierwszy mecz Makutynowicz. PZHL organizuJ·e w Kry- liwości rozwoJ·u. Twardowski (f„·!· "a punktv Drozdzyń~k\ drużyna ŁKS zagrała w Zgierzu z Wiók-
(Rz.), Chrostow~lr· f\'Vr.), Landau <Wr.), dele- niarzem i wygrała go w wysokim stosun- nicy noworoczny turniej hokejowy, w któ-1 Jest to niepowetowana strata, bowiem 
gat Łukomski IW-wa). k .k· d . . · . d c . rym wezmą udział zespnłv zagraniczne. Aleksandrów to bardzo wdzięczny teren 

Gwardia (Rz.l-Włóknian w Rzeszowie. w ~· a. wym . ten z a3e się P<?t:-vier .z~ ' ze Przewidzianv jest ud:i:iał Węgrów, Cwcho- dla boksu i gdyby nie wsp(lmniane trud-
rlng„ ltos:r.uliński (W-wa.), na punkty Matu- me me straciła ze swych umie1ętnosci. slowaków, Rumunó:w i kilku drużyn kra- n"~d lokalowe, rozwijałby się tam bardzo 
ra (SI.I. Rol•da"Q_,v;,.., 'f~r.\, Krasuski <W-wa). Poważniejszą próbą sił będzie jednak dla jowych, a wśród nich i ŁKS. W związku J dobrze. 
deler-at. Kr:>~11~kr IW:wal. . . .. ł,KS mecz świąteczny z zespołem Pomorza- z tym Makutynowic-l do MorawskieJ' O- Gd:vbY. udało się uzyskać wspomni'aną Luhlm-Z1!'dnoczeni w l,nbhme. w rmgu ' . . . 
Braba.ński <~I.I. na punl\t:V Sucharda (W-wa). mi;ia. Z~wody te p~o1e.ktowane są ":' drugi strawy nie wyj_echał i będzie ~ri;ł w me- ~alę, Wydział Szkoleniowy ŁOZB zorga::ii
Szot <Rz.), Rutkowski (W-u•a..\, delegat Kiżyn dzień świąt na stad1ome ŁKS. DoJdą orre czu z Pomorzaninem. Zawodv Łh.S - Po- zowałby w Aleksandrowie nółfinałv i fi· 
kowski (W-wa). do skutku tylko w tym wypadku, o ile morzanin odbędą się o f!odz. 12. 30 :aałv turnieiu iuniorów. 



Nr 354 
Przygody dwóch bohater- (104 
skich lotników polskich 

Na froncie panowała na razie cisza. , W jeden z takich pogodnych dm, / Oddalił się już dość znacznie od obol Chorąży nie odpowiedział w pierw
~ołnierze siedzieli w. ziemlankach skra kiedy inni gwarzyli sobie w najlepsze zu i zabłąkał się w małym zagajniku. szej chwili, lecz patrzał urzeczony na 
cając sobie czas różnymi opowiadania Mroczek wysz.edł z kwatery, aby Wyminął niedużą kępę drz.ew i nagle piękną twarz dziewczyny w mundu
m.i z poprzednich okresów wojny. Mi- , odetchnąć trochę świeżym powietrzem. i stanął jak wryty. Z daleka dobiegł go rze. No więc towarzyszu, skąd jesteś
mo, że oddziały polskie były zgrupowa- Krzycki zajęty był akurat jakąś spec- piękny głos dziewczyny nucący tęs- cie i dokąd idziecie? - powtórzyła. 
ne w jednym miejscu, bardzo częs~o jalną pracą a sitary Drzazga, jak zwy- kną rosyjską pieśf1. Chorąży ochłonął , Mroczek popatrzał jak wyciągnęła 
odwiedzali je żołnierze radzieccy. Spe- kle otoczony był rojem przyjaciół. Słoń! dopiero wtedy, gdy dziewczyna stanę- przed siebie automat wymownym ru
cjalnie polubili Drzazgę i zawsze potra1 ce już znikało za chmurami i chorąży la przed nim. Również i ona nie spo- chem i na ten widok mruknął pod no
fili wyciągnąć go na słówka. Stary wy sredł zamyślony przed siebie, zapomi- dziewala się spotkać jakiegoś człowie- sem: Chcę się tylko przejść po lesie i 
ga zadowolony był z tej popularności 

1 
nając na chwilę, że znajduje się na I ka. bo, zmieszała się w pienvszym r 0- ' odetchnąć świeżym powietrzem. Dziew 

i odwzajemniał się opowiadaniem co-, froncie. Majaczył mu się dom rodzinny !· mencie. Potem spojrzała na niego śmia czyna uśmiechnęła się: udając się w 
raz to nowych kawałów. i przyjaciele, których nie widział już ło i spytała rzecwwo: - A ~. towa- swoją drogę rzuciła mu na odchodnym: 

ty!c lat. · I rzyszu dokąd? ' I - A pilnujcie się, towarzyszu! 

P d hk ' IDr DOBROWOLSKI o ry ę ••.• !specjalista chorób ner
t\TOW''C h. ~eksualn vd1 

Pan Hipolit jedzie karetą na swó.i ślub. rm;yjmuje R-5 Koper· 
Na koźle siedzi stangret, ubrany w odświęt-1 1,;k·a' fi tel. l Xfi-00 : 
ny strój. Kareta wlecze się jak źółw. Zdener l~!:>OTK 
wowany pan młody wychyla głowę: 

- Panie szanowny, co to za jazda? ... Prze DENTYSCI 
cieź narzeczona czeka! W tym tempie zaje-11---------
dziemy dopiero na wieczór! .... 

- Ja ta.k zawsze - odpowilula stangret. 
- To bez litość.„ A może pan się jeszcze na 
myśli i każe zawrócić?.„ 

„ * • 
Pan Sobek zachorował na' grypę. l.A>czył go 

znajomy lekarz. Po tygodniu d.októr orzekł: 
- No. je..-;t pan już zdrów ... Może pan .iutro 

wyjść do miasta. Należy mi się za trzy wizyty 
po tysiąc złotych - razem trzy tysiące .. „ 

- Dobrze - rzekJ Sobek. - Za JP-d11ą wi
zytę dostanie pan zaraz, a ro do dwóch po
:r.ostalych. to Jlan pm:wołi, że go w na,jhliź
szym czasie zrewi7.ytuję •... 

* • 
no restauracji wchodzi ,la.kiś gość z psem. 

KclnH zwraca się do gościa: · 
- Czym mogę służyćl„. 
- Proszę dla mnie l'l>iad I c«K dla p<r.!. ••• 
- Proszę ba.rdzo ••• Czy poda-O paiistw-.i je· 

dnoneśnie1 ..• 
• • * 

GABINE1 dentystycz 
ny Maksymlllana Pre
<Jiera ze Lwowa Spe
cjalność nowocze~na 
orotetyka ~ęb6w Gdl\ń 
ska 26a. l2516k 

Kupno · Sprzedaż J 

SREBRO (złom, mone 
ty) stale kupujemy 
Sklep zegarm.istrww
;k1. Więckowskiego 
1dawn Srńdmiejc:kal 6 

12!)1411 

lEGARKl, złÓto sre
bro, kamienie kupuje 
.• Omega" Piotrkowska 
ł poleca: qwarantowa 
n-e wyroby zł')te 

11756k 
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t! 

s:as jest bardzo ctekawym 
Wczoraj na przykład zwraca. się 

ojca: 

dZtecluem. 
do •JWego 

.SREBRO w każrlPj 
1!ośc1 kupujemy- [\.an· 
tor i Zielińska, ł',ódź , 
Grand- Hotel'~. 12240k PDRADNlł) ROLNI~ 

- Tatusiu, a co to zna.czy „a.utentyc~na PIEJ.'tWSZA Łódzka 
p:-awda"1... "'ahryka lliwiee - pole 

- Autentyczna. prawda jest wtedy, ~V na ea gromnice, skupuje 
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DR. VOGEL, specja.Jis
ta chorób kohieevch, 

Dr RóżYCKI, ~pecjaliF a llnRzeria. N a rut.owi. 

męskie duży wybór p0 ___ „ _____________________ , ___ _ 
leca sklep Piotrltnw~ ZDJĘCIA legitymacyj 
ka 22:-l 12!'illk ne (retuszowane) w 
PR.ACOW·NIA kożu- tym samym dniu: Pio-

ta chorób kobiecych eza 4, tel. 260-92. 
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J24n8k chów, poleca kożuchy trkowska 117. 12i22k 
roby kobiece, a kusze· iflngie rlla f"irm. kożusz KAzDB w il:A.Jlł.N.!:i 

Or BALICKA. ':hor•J· rla, przyjmu.iP il - i ki d;decinne błamy, o- PióRO naprawi~z nn.J 
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ne. Sienkiewicz.a 52 t.e 181·47 124()7k f,ódź. Nowotki 3;.i (da· mie Piotrko°wRka Nr ~! 
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neryczne 8 - 10, 5-7 212-22 irodzina :1--5 pp.,· .,.Manru" Stalina (Głó· du u;:7kodzoną garde· 
Narutowicza 2. ~2~92k ______ __ l272fik wna) 30. 126llg robę Tkalnia -Situcz 
Dr ŁOZA spec.1a.hst.a, Dr SIENKO speujalis- 1 na Fra.nkowski".i 
włosy, skórne, wenery-, t.a. skórno · weneryczne < ROŻNE Sródmiejska 23. 
czne. Łódź, Sienkie-oi•i- 13-14, 16-18 Kilińs- J"!l!ll 
cza 34 tel. 179-5fi. kiego 132. 124Rflk: B_RYCZESY _zanim _k~- -· g 
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12488
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De 12-2; 4--6. Leq1o- ny(·h •lrnrnyc-b AJ. I c ,vn~ kój z knehnią koszty 
nów 17. 125fi~k ~111.ia il. 124n0k t:L.i:a~.'.l'.ltYCZN.t:: podno zwrócę Wiadomość 

Teatr „ OS A" Traugutta 1 
(w sali „Syreny") 

Dnia 25 bm. jedno przedstawienie 
o godz. 19.30 (pierwsze święto) 

Dnia 26 bm, dwa przedstawienia 
o godz. 16-ej i 19.30 (drugie święto) 

. nPORWANIE SABINEKu 

:.zenie oczek Artysty· „Prasa'' Piotrkowska 

I czne cer'Jwanie ubio-155. 12993b 
rów Sznlinnwa. Piotr· -
Irnwska 30. 12558k ł~flt arowan•P. lłt3C\I 
BR\'CZESY (specjaJ· PO'.rRZEBNA utzriwa 
nośćl wykonuje fir- pomoc domowa. Warun 
mP )?10tr Fronck1. - ki dobre. Rzgowska 

• Piotrkowskn ~20 • , wa· 140 m. 1. 13000g 
rancja). I t854g PRZEDSTAWICIELA 
LEGITYMAOYJNE na Łódź branży myillar 

z JOZEFEM WĘGRZYNEM zdjęcia na poczekaniu, sko • kosmetycznej po-
- amatorskie szybko, szukujerny. Zgłoszenia Kasa czynna od godz. 10 bez przerwy 

tel. 272-70. 12994_k Rolidnie Stalina fi. ,,Pra..~a" Kra.ków Sta· .._ __________________ ! 12608g rowiślna 4 pod 1000. 

~ Wszystkim Bywalcom 

z okazji Swiqt Bożego 
Nowego Roku 

i Sympatykom 

Narodzenia 

najserdeczniejsze życzenia składa 

DYREKCJA -'< 

Państw. Teatru Powszechnego ~ 
Łódź, ul. 11-go Listopada 21 "' 

Radio w święta 
Ciekawsze audycje 

SOBOTA 
12.04 Popularna muzyka polska. 14.00 Kró

lowa śniegu. 14.45 Swiąteczny koncert roz
rywkowy. 15.45 Pastorałki. 16.45 Mozaika mu 
zyczna. 18.20 Felieton literacki. 18.35 Ciężko 
kto miłuje, ciężko kto nie miłuje. 19.00 Reci
tal śpiewaczy EWY Bandrowskiej - Turskiej. 
19.30 Z dziennika. 19.45 Koncert. 20.45 Lu
stro. 21.30 Dziennik wieczorny. 22.00 Muzyka 
taneczna. 

NIEDZIELA 
12.04 Ulubione fragmP-nty :r. oper. 13.25 Kwa 

drans poet~'cki. 13.40 Sląsk pracuje i śpiewa. 
14.00 Królowa śniegu. 14.45 Na swojską nu
tę. 15.20 Gody weselne. 16.30 Recital forte
pianowy. 17.00 Felieton literacki. 17.15 W 
krainie operetki. 18.15 Sąd nad City of San 
Diego. 18.30 Melodie. świata. 19.00 Uśmiech
nij się. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 Naj
piękniejsze melodie. 21.15 Skec2: radiowy. 
21.30 Muzyka taneczna. 22.30 Muzyka tanecz
na. 

Dokqd dziś pójdziemy 
TEATRY ŁóDZKIE 

Są rłziś i jut ro nieczynne. 
i'ANSTWOWY l'EATR W:JJSKA POLSKIEGO 

w t,odzl, a I. r a.rama t'7 
Dnia 26 bm. o godz. 19.15 popularna korne. 

dia eze~ka Jana Drdy p. t. „IGRASZKI z DIA 
BŁEM" 

TEATR .,MELODRAM" 
nl. Traugutta 18 (gmach OKZZ) 

Dnia 26 bm. o godz. lfl.l.'i „GODY WESEL
NB'' - widowisko ludowe w układzie i reiiy
'erii Leona Schillera.. 

PA!Q"STWOWT TEA TB POWSZECHNY 
al. li Listopada 21 

Dziś o godzinie 19.15 sztuka I. Erenburga 
LEW NA PLĄCU". 

TE.A TR K.AMERALN'1 DOMU ZOŁNlERZA 
ul l>anyóskleqo ~ł 

Drugiego dnia świąt. w niedz1elę 26 grudni& 
dwa prwdstawicnia o godz. 15.;.ill i 19.15 sztuki 
1'. Rattig-ana „KADET WIN"RLOW". 
rEATR KOMEDD MUzyCZNEJ ,,LtJTNIA•• 

Piotrkowska 243. 
Dnia 24 i 25 teat:r nieczynny. 
Dnia 2fl bm. i codziennie „PIĘKNA Hl!',. 

i,ENA" opera komiczna w 3-ch aktach J, 
uitenbacha. 

Teatr „OSA • • Traugutta 1. 
(W sal1 „Syreny") 

CodZ:iennie o 19,SO w niedzl~le i święte: 
o 16 1 19,SO etesząca się -wielkim rozgłosem 
komedia muzyczna „PORW ANIE SABINEK" 
z J, Węgrzynem. 

Teatr Lalek „F ARAMUSZKA'' w sali Polska 
YMCA ul. Moniuszki 4a. 

Dnia 26 grudnia o godz. 12 i 14 „SZOPKA 
POLSKA'' Or - Ota. 12992g 

KI N A 
ADRIA - „Noc grudniowa" 
BAŁTYK - „Pontcarral'' 
BA,TKA - „Dzieci ulicy'' 
GDYl'<J:A - Program aktualll.Ości Kraj. ; 

Zagr. Nr. 44. 
HEL - „Samotny żagiel' 1 

MUZA - „Krakatit" 
POLONIA - .,Rłońce wschodzi'' 
PRZEDWIOśNIE - „Nauczycielka wiejs-

ka" 
ROBOTNIK. - „Harry Smith odkrywa A· 

mery kę'' 
ROllf A - „ Tchórz" 
REKORD - „Aleksander Matrosow'' 
fl'J'YLOWY - „As wywiadu'' \ 
śWIT - „Ostatni etap'' 
·ręczA - „Przysięga'' 
TATRY - „Ludzie bez skrzydeł" 
WISŁA - „Ulica złoezyfic6w'' 
WOLNOŚĆ - „Podrzutek" 
\Vt.óKNIARZ - „Słońr.e wschodzi" 
ZACHĘTA - „Przygoda na wakacjach'' 

5''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''""''''~ 
~ Teatr Kameralny Domu Żołnierza ~ 
~ ul. Daszyńskiego 34 i 

--===-~ Drugiego dnia świąt, w niedzielę, dnia .-===-~ 26 grudnia o godz. 15.30 i 19.15 dwa 
przedstawienia sztuki T. Rattigana 

~ KADET WINSLOW ~~ : ~= 
~ Kasa czynna od 12-ej. Tel. 123-02 ~ ~ 
llJJltllllllłłlfltlłllłtllllllttllłtlll1111n11„nt1tUtUUlltłllfUtfłlłlłllllłlllHll; 

WYTWÓRNIA OBUWIA , LECH" 
Łódź, ul. Piotrkowska 153, tel 222-85 
z okazji Swiąt ·Bf)żego Narodzenia ~ 
- WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO - ~ 
życzy wszystkim swoim Odbiorcom. ~ ..... 
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